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Kraków, Niedziela 13 Września 1891, 


Rocznik II, 


Przedpłata wynosi: 
w Krakowie: 


miesięcznie $ złr., kwartalnie $ zir., 
półrocznie @ zlr., rocznie A% zlr. 


Za odnoszenie do domu dolicza się 
15 cnt. miesięcznie. 
Na prowincji I w całe] monarch)! 
Austro-Węgierskip]: 
miesięcznie fi złr. 1B6 cnt., kwartalnie 
4 złr. półrocznie $ złr., rocznie © złr. 


Numer pojedyńczy @ cnt. 


si 


wychodzi codziennie o godz. 8 rano. 


3 LSK) 


Cena ogłoszeń: 


Za wiersz petitowy, lub jego miejsce 
za pierwszy raz M4D centów, za nastę- 
pne po & centów. — Drobne ogłosze- 
nia zwykłym drukiem po % cent. od 
wyrazu, tłustym drukiem po & cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło: 
szeń B cnt. „Nadesłane BO cnt. 
od wiersza. 


Adrus dla telegramów: 
„KURJER* — KRAKOW. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
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Katolicka Słowiańszczyzna 
i braterstwo chorwacko-słowieńskie. 


sinamo 


(D. K.) Dzienniki niemieckie i wagers 
skie śledzą z wielkim niepokojem to, a 
się dziś dzieje w Zagrzebiu. PY m 
i toasty patrjotów chorwackich byw. ja 
dwnznacznie omawiane, a A ay go 
dziwy, podejrzywany jest o oka stwn 
tendencje  pansławistyczue. Ile fałszu z 
tych dennncjacjach, ile w nich zlej woli, 
łatwo nam samym osądzić, przywodząc na 
pamięć to, co swego CZASU O Polakach ta 
sama prasa żydowsko-niemiecka pisala, a 
nawet jeszcze pisze, w celu przedsta wia- 
nia nas w opinji publicznej, jako żywioś 
porządkowi pnblicznemu niebezpieczny. a 

Tak jak dawniej nas oczerniała, Oczer 
nia ona dziś Czechów, Chorwatów, Sło- 
wieńców, Słowaków i O kod 
wają przekręcane i wystawia ; 
świetle a to; co robi jednostka, ią za 
żadnej społeczeństwo nie a ih 
dzialności, bywa składane na xar spoż 
spoleczeństwa. Słowem, publicystyka e 
miecko-żydowska Śpiewa dziś 0 k r z 
nach austrjackich na tę nana ch KTH 
którą dawniej Śpiewała o Polaka ży 
jedyną odmianą, że kiedy st) rw 
klumliwie denuncjonowano prze Ro 
żeśmy  rewolucjonistami i ka , 
dziś wojnje się przeciw naszym „pon di 
còm widmem  wstrętnego cywilizacji = 
chodniej pansławizmu, czy Taczej pan 
UB uł można inforagjo n; skorerpi 2 
tym z tak mętnego źródła, jakiem je 
publicystyka niemiecko - żydowska, do 
nam wskazać na przykład | 28 
Przed niedawnym czasem wyszlo w I 
linie obszerne dzieło p. t: po pya i 
schen Aufstände“, którego „autor oma 

w niemieckim Świecie literackim, 
m Knorr, stara się „adowodnić (1), że 
wszystkie nasze powstania, począwszy od 

wstania Kościuszki, aż do powstania z 
roku 1863, nie były ruchami narodowemi, 
ale rewolucjami socjalnemi, komunami w 
najujemniejszem  znaczeuin tego słowa | 
Na dowód prawdziwości swego sądu, 
przytacza on w doslownem  tlomaczeniu 
odezwy kilku komitetów rewolucyjnych, 
o których istnieniu dotąd nie wiele wie- 
dzieliśmy, a w których upatruje socjalne 
i komunistyczne tendencje. i ) 

Zarzut socjalizmu i komnnizmu, czynio- 
ny nam dawniej i zarzut panslawizmu, 
którym publicystyka niemiecko-węgierska 
miota dziś w twarz patrjotom dów 
w Austrii, nie jest niczem imnem, ja roz- 
myślnem oszczerstwem. Tak samo bowiem 


j jalizm i izm znajdo= 
jak u nas socjalizm 1 komnni x He 


aly nielicznych wyznawców t 

Biostek oralnie upadłych, lub też b, 
polskich żydów, tak samo panruseycyrm 
u Słowian austrjackich rekrutuje We 5 3 
dzi takich tylko, którzy za vn i yj 
skie sprzedali swe przekonania GAR 
też pieją dla caratu hymny śś i 

w Austrji jest całem ser- 


Lud aina do dynastji Habsbnr: 
w a nad oslabieniem tego przywiązania 
ikt inny nie pracnje usilniej — miejmy 
czy ‘aie, że 1 bezskutecznie — jak właśnie 
say IĄ prasa żydowsko-niemiecka. 
POW tatnich dniach, dało tejże prasie 
Wa calego szeregū insynuacyj i po- 
pow 6 Á t samego rodzaju; zbliżenie się 
dejrze A" do Chorwatów i ogloszone przez 
Sci, haśtafkbwo, jako narodów, poj 
śd siebie językiem, fe SPL 3 Aida 
Kox uł kai "wóród Blowian zgody i 
d „owimiep nas Polaków cie- 
E że on znamionuje wzmo- 
Slowiańszczyźnie 
czynników kultur- 
SA "i 
© prawosławia 1 „gra 
danki*. Dzisiejsze braterstwo Chorwatów 
UR "R : jaką podjęli patrjoci 
07 przed kilku dziesiątkami rar 
które to usiłowania. znane byly i Da 
iej pod nazwą llyry z me. 
"Chwila ogłoszenia braterstwa ez 
słowieńskiego jest w historji sx ej 
i adkiem historycznym 
Słowiańszczyzny wypadzI zw 
niepowszedniego znaczenia, 3 prz : g j 
manifestacji, której był w dnia [A fa: 
świadkiem „Bialy Zagrzeb*, jest es 
raz wspaniałym i podniosłym. Prz za 
ludniem dnia tegoż, przybyło ben, | 
metropolji chorwackiej „1200 Slowieńców 
500 Chorwatów rjeckich, przymorskich 
istrjańskich, aby zamanifestować przed ca- 
lym Światem, że czują się jednem cialem, 
jednem sercem, że „Slovenec, Hrvat: dva 
cvjeta na jednoj grani EERE l. T 3 d 
Manifestacje tych uczuć raterskich , 
jakie ożywiają Słowieńców i Chorwatów, 
dk) oczywiście nA celu zadokumentowa- 
nie Jak tecj lączności obu ne 
dów. Slowieńcy eg ryj ha s e 
= iernika A e | 
dą aan było 50 EE 
posłów i delegatów — obi Ae va 
dążą do tego, aby wszystkie a Ma 
wieńskie, jak województwo krai zb 
na Btyrja, południowa Karyntja; 66 Totcji 
goryckie, jako też północna a, glan 
w których to krajach mieszxa ać. 
1,500.000 Słowieńców, „byly pa merria 
cyjnie połączone w kraj jeden z 


Lublaną. Patrjoci słowieńscy i chorwaccy 
mogą też tylko wówczas liczyć na sympa- 
tje i czynne poparcie ich usiłowań przez 
nas, Polaków, o ile dążą do duchowego 
połączenia swych narodów. Gdyby bowiem 
miano ziemie ich oderwać politycznie i 
administracyjnie od Austrji, a przyłączyć 
do Węgier i Chorwacji, osłabionym byłby 
wpływ Słowian w Cislitawji, a nie zmniej- 
szylby się w niezem wpływ madziarski w 
drugiej połowie monarchji. Ale połączenie 
się obu narodowości słowiańskich ma je- 
szcze inne znaczenie praktyczne. Slowień- 
cy, uważając język swój tylko za djalekt 
języka chorwackiego 1 otwarcie przy- 
znając się do narodowości chorwackiej, 
dali praktyczną wskazówkę w rozwiąza= 
nia kwestji rusińsko polskiej, lub też slo- 
wacko czesko-polskiej, a wreszcie i luży- 
cko-polskiej, oczekujących dotąd daremnie 
na stanowcze uregulowanie. 


p neee 


L bieżącej chwili 


Neue Fr. Presse zaznacza slusznie, że 
obecnie polityczny punkt ciężkości a ra- 
czej osoby przeważny wpływ wywierające 
na Kirat polityki europejskiej — przenio- 
sły się na pola manewrów. Niedawno od- 
była się konferencja między br. Kalno- 
kym a Caprivim w Schwarzenau, przy 
której to sposobności, jak mówią, spisano 
ważny protokól. Cesarz Wilhelm II., któ. 
ry na manewrach w naszej monarchji żol- 
nierzy austro-węgierskich nazwal towarzy- 
szami (Kameraden), zaznaczając w ten 
sposób, że węzeł lączący Rzeszę niemie- 
cką z monarchją habsburską znacznie się 
zacieśnił, serdecznie był witany przez księ- 
cia rejenta bawarskiego, który go nazwal 
szczerym swym przyjacielem i sprzymie- 
rzeńcem, przez co dał dowód, że dawne 
waśnie, jakie istniały między dynastjami 
Wittelsbachów i Hohenzollerów już znikły 
i zachęcił lud bawarski do więcej przyja- 
cielskiego zachowywania się wobee Prusa- 
ków. Równocześnie z manewrami bawar 
skiemi odbywały się wielkie ćwiczenia 
wojenue we Fraxcji, w departamencie Aube 
pod Wendenvre. W tej ostatniej miejsco- 
wości dal prezes gabinetu francuzkiego a 
zarazem minister wojny, p. Freycinet, ban- 
kiet dla francuzkich oficerów i pelnomo- 
eników wojskowych dworów zagranicznych 
a przy tej sposobności wygłosił mowę, w 
której wyrazil uzuanie zarówno naczelne- 
mu wodzowi armji, jak dowódcom po- 
szczególnych korpusów, dywizyj i pułków 


a wkońcu zapowiedział, że Francja także 
tuacji zachowa 


wobeo nowej Sy > A 
spokój, Badr ść i umiark owe 
które w ciężkich chwilach przy 
gotowały jej odrodzenie. , 

Prasa europejska zastanawia BIE, ką 
fraucuzki polityk chciał powiedzieć, mog 
WiąC o nowej sytuacji i wypowiada 
zdanie że miał na myśli nowy 30Ju87 
francuzko rosyjski. Nie ulega watpliwości, 
że i o nim myślał p. Freycinet, ale gló- 
wnie podyktowała mn niezawodnie Słowa 
powyższe świadomość, że armja francuzka 
gotową jest do zmierzenia się choćby Z 
najgroźniejszym wrogiem Przy puszczenie 
nasze potwierdza dalszy ciąg mowy P. 
Freycineta, który powiedział wyraźnie, Że 
armja rzeczypospołitej a jednych 
budzi szacunekau innych zaw 
fanie. Narodem, u którego armja fran- 
cuzka budzi zaufanie, jest naturalnie Rosja. 
To też pelnomoenik wojskowy tego pań- 
stwa odpowiedział na przemówienie kilku 
komplementami dla F rancji i jej siły zbroj 
nej. Prasa niemiecka drwi naturalnie z 
Francuzów i utrzymuje, że przemawiają 
oni, jak Świeżo zbogacony biedak usiłując 
świat przekonać o swej wspaniałomyślności 
i rozwadze. 

Sprawa cieśniny dardanelskiej ciągle je- 
szcze zaprząta umysły i do tarcza dzien- 
nikom przedmiotu do dysknsji. Mianowi- 
cie prasa angielska zajmuje się tą kwestją 
bardzo gorliwie, Między fnnemi telegrafują 
do Daily Telegrafu z Konstantynopola, 
że w sprawie cieśniny nie podpisano for- 
malnej konwencji, bo sprawę załatwiono 
przez prostą wymianę not dyplomatycznych. 
Gubernatora wojskowego Dardanellów nie 
złożono właściwie z urzędu, ale tylko da- 
no mu czasowego zastępcę. 

Prędzej, czy później rzeczony gubernator 
prawdopodobnie wróci na swe stanowisko, 
Przez cieśninę dardanelską nie przejeżdża- 
ją tylko krzyżowee rosyjskie, bo prze- 
były ja także angielskie i niemieckie stat- 

i które wiozły amunicję dla Rumunji, 

i Bulgarji. Także telegram Timesa 


wiadomość, że W 
powa ke de 
rosyjskich, które wio 
na Maiei gromadzi na morzu w f TE 
silna fotę. Krzyżowce floty 0C Arei 
przewiozły ciężkie działa i dcla 
tyfikacyj w Władywostoku. Na J 


Rosja do przewozu armat kilka obcych 
parowców. 

Morning Post twierdzi, że celem osta- 
tniej akcji dyplomacji rosyjskiej na wscho- 
dzie było poróżnienie Anglji z potrójnem 
przymierzem a w końcu tak pisze: „In- 
tryga pozostanie bez skutku, Cokolwiek 
zgotnje przyszłość na wschodzie Europy, 
nie można się obawiać rozluźnienia sto- 
sunków przyjacielskich, jakie istnieją mię 
dzy Wielką Brytanją a mocarstwami środ- 
kowemi. Austrja jest stróżem Balkanu a 
Anglja nie szuka tam niczego, co by dla 
Austro: Węgier nie było tak niezbędne, jak 
dla nas.* f 

Dla tego też zarówno Morning Post, 
jak inne dzienniki liczą na pomoc potrój - 
nego przymierza w akcji przeciw zachcian- 
kom rosyjskim. Jedno z pism londyńskich 
wypowiada nawet nadzieję, że Niemcy da- 
dzą inicjatywę do poczynienia kroków dy- 
plomatycznych w sprawie cieśniny darda- 
nelskiej. Tymczasem do Pester Lloyda pi- 
szą z Berlina, że nadzieja ta jest zwodna, 
bo rząd tamtejszy w kwestji wschodniej 
nie nie myśli przedsiębrać, gdyż ze względu 
na mały zakres interesów, jakie tam ma, 
nie czuje się do tego powołanym. Zdaniem 
dyplomatów berlińskich obchodzi to w 
pierwszym rzędzie Auglję, dalej mocarstwa 
nad morzem Śródziemnem t. j. Włochy i 
Francję, dalej Austro- Węgry a w ostatnim 
rzędzie Niemcy. Część prasy niemieckiej 
zwraca uwagę Turcji na to, że przez swą 
uległość dla Rosji upoważnia Anglję, do 
wzmocnienia swego stanowiska w Egipcie. 

„W. tonie dosyć nieprzychylnym dla Wiel- 
kiej Brytanji omawia sprawę dardanelską 
berlińska Post. Pisze ona między innemi: 
„Sultan powołać ma na miejsce inteligen 
tnego, wrogiego Rosji W. Wezyra, zakute- 
go starotnrka, który ustąpi, skoro na to 
pozwolą okoliczności. Należałoby tego ża- 
lować, gdyby Anglja chciała trójprzymierze 
zawiklać w spór o Dardanelle, wywierając 
nacisk na godne pożałowania Włochy, o- 
świadczając mniej więcej, co następuje : 
„Jeżeli nie wystąpisz w mojej obronie, nie 
udzielę ci przyrzeczonej pomocy gdyby na 
wypadek wojny z Francją i Rosją, okręty 
tych mocarstw chciały napaść twoje wy- 
brzeża*. 

Cokolwiek inaczej, niż większość dzien- 
ników berlińskich. zapatruje się na oma- 
wianą przez -nas sprawę Nordd. Allg- Zty. 
W piśmie tem czytamy: „Jakkolwiek in- 
teres Anglji i potrójnego przymierza nie 
zawsze jest identyczny, trudno znaleźć po- 
wody do twierdzenia, że korzyść Anglji 
byłaby szkodliwą dla mocarstw należących 
do potrójnego przymierza. Jeżeli więc in- 
teres Anglji rzeczywiście będzie zagrożo- 
ny, wobec stosunków, jakie istnieją mię- 
dzy tem mocarstwem a potrójnem przy- 
mierzem, nie trudno będzie o należyte o- 
ceuienie, o ile w poszczególnym wypadku 
chodzi także o interesy lądu stałego". 

W przeszly wtorek odbyło się w Seelau 
walne zgromadzenie katolicko politycznego 
stowarzyszenia dla Królestwa czeskiego. 
które zagail prezes tego stowarzyszenia 
Karol hr. Schoenborn. Pierwszy zabral 
glos miejscowy opat, ks. prałat Ferdynand 
Bursik, witając zgromadzonych a zwłaszcza 
prezydenta, jako reprezentanta historycznej 
szlachty, który tak Ściśle łączy się uczu- 
ciami z ludem. W uznaniu za zaslngi, ja- 
kie szlachta zdobyła sobie w obronie praw 
czeskiego narodu wzniósł ks. Bnrsik na jej 
cześć okrzyk: „Slava!* W odpowiedzi za 
znaczył hr. Schoenborn, że on i polityczni 
jego przyjaciele nie odstąpią od dotych 
czasowej polityki i pozostaną Bzczerymi 
przyjaciółmi czeskiego ludu a zarazem wy- 
razil nadzieję, że nda się Czechom wyjść 
z obecnej przykrej sytuacji politycznej. 
To ułatwiłoby zreformowanie stronnictwa 
staroczeskiego w duchu czysto religijnym. 
Gdyby to nie nastapilo, wypadloby utwo- 
rzyć nowe stronnictwo katolicko-konserwa- 
tywrne. Nastąpił szereg przemówień, po- 
czem wśród okrzyków na cześć Papieża i 
Cesarza, zgromadzenie zamknięto. i 

Medjolański Corriere della Sera donosi, 
że cala grupa Towarzystw, oraz senatorów 
i posłów tamtej prowincji wyprawia fe- 
styn na cześć prezesa gabinetu włoskiego, 
margrabiego di Rudini, aby go zmusić do 
wygłoszenia mowy. Pan minister podobno 
już przyrzekł to uczynić. Pójdzie on po 
raz pierwszy Śladem Crispi'ego i wygłosi 
podczas bankietu mowę olityczną. i 

Dzienniki wiedeńskie dowiadują się, że 
Rosja przygotowuje nowe prześladowanie 
sztnndystów, a zaś do Koelnische Zig. 
donoszą z Petersburga, że panslawiści z 
coraz większem powodzeniem pracują nad 
usunięciem z armji rosyjskiej niemieckich 
i austro węgierskich lekarzy i kapelmi- 
strzów. 


Z KRAJU. 


iaaiiai 


Pożar w, Krośnie. 
Krosno, dnia 11 września. 


Dnia wczorajszego o godzinie 3-ej ra- 
no, wybuchł gwaltowny pożar w samym 
środku miasta, w murowanym budynku 
tylnym, należącym do realności, w której 
na dole mieści się apteka, cale pierwsze 


piętro zajmowało e. k. Starostwo — bu- 
dynek mieszczący się w podwórzu, służył 
na składy materjałów aptecznych a w dru- 
giej polowie złożono 15 sągów drzewa 
opałowego. Budynek ten graniczy z wązką 
uliczką, a w Ścianie od tejże było kilka 
lufcików na 6 cali w kwadrat. Zbrodnicza 
ręka podłożyła ogień widocznie przez je- 
dno takie okienko. Drwale, którzy przy- 
szli dodnia dla rąbania drzewa, poczuli 
odór, lecz niemogli się przekonać zkąd 
pochodzi, wybuchł też ogień słaupem po nad 
nizki dach. Beczka wody, która była w 
pogotowiu w podwórzu, nie wystarczyła na 
zagaszenie gwałtownego pożaru, który z 
szaloną szybkością się rozszerzał. 

Krosno posiada od lat 16 straż ognio- 
wą i nietylko umundurowaną i z własnym 
sztandarem, ale nawet i z własną kapelą. 
Przynajmniej raz w tydzień słychać trąbkę 
w mieście, powołującą panów strażaków 
nibyto na ćwiczeuia, które jednak są tylko 
formulką i parodją ćwiczeń. Zresztą cała 
czynność ogranicza się na występach przy 
procesji, festynach lub na składania po- 
winszowań za pomocą trąb kapeli różnym 
honoracjorom. O karności, znajomości o- 
bowiązków strażackich lub jakiemkolwiek 
pogotowiu na wypadek pożaru — nie ma 
mowy, pomimo wszelkich usilowań bur- 
mistrza miasta dr. Augusta Lewakowskie- 
go, którego przed kilkanastu laty pa- 
miętamy jako naczelnika wówczas Sądu, 
a który nie wstydził się ubierać w mun- 
dur strażacki dla przykładu i pelnić obo- 
wiązki jako prosty szeregowiec. Otóż, gdy 
pożar wybuchł, pierwszy pan burmistrz z 
dr. Czajkowskim, adwokatem i radnym 
miasta p. Józefem Bergmanem, zmuszeni 
byli wytaczać sikawkę i zaprowadzić na 
miejsce pożaru, lecz bez skutku, bo ani 
wody, ani beczki nie było. Straż zaczęła 
swą działalność zaledwie w pół godziny; 
ogień olbrzymim slupem wznosił się w 
górę i objął niebawem kamienicę, w której 
się mieściła apteka i starostwo. Chcąc u- 
ratować papiery z binr c. k. Starostwa, 
nie moglo już być mowy o wynoszeniu, 
lecz wyrzucano takowe oknami frontowe- 
mi z pierwszego piętra na Rynek, które 
to papiery i akta utworzyły wielką, bezla- 
dną kupę Równocześnie zajęły się dachy 
kamienic po lewej i po prawej stronie. 

Gdyby był chociaż najmniejszy wiatr, 
byłohy Krosno spłonęło tak samo, jak 
przed laty kilkunastu. Strażacy manipalo- 
wali swemi dwoma sikawkami, uwido- 
czniając największą nieudolność i gdyby 


nie dzielni Suchodołanie, którzy niebawem 


przybyli ze swą sikawką gminną, z odle- 
głości 4 kilometrów, rynek cały zamienil- 
by się byl w jeden pożar. Im też w pier- 
wszym względzie należy się uznanie za u- 
ratowanie miasta, a Towarzystwo ogniowe 
krakowskie, winno dla tych strażaków 
bez muudnrów, wyznaczyć dobrze zaslu- 
żoną nagrodę. Nadspodziewanie zasługuje 
na wzmiankę 26-ciu uczniów szkoły tka- 
ckiej, którzy z kierownikiem technicznym 
warsztatów na czele, p. Lagoszem, odzna- 
czyli się nietylko odwzgą, ale i szczegól- 
ną przytomnością umysłu przy ratowaniu. 
Zobaczywszy, iż pomieszkanie profesora 
rysunków, p. Daniszewskiego na pietrze, 
mianowicie pracownia artystyczna, a obok 
osobna sala ze zbiorami artystycznemi 
p. J. N. Gniewosza, jest w niebezpieczeń- 
stwie, — młodzież ta, a zawsze z p. La- 
gOszem na czele, rzuciła się jedna część 
na strych, gasić palące się już gonty, a 
reszta wyniosła wszystko z pracowni na 
rynek, jak też i zbiory J. N. Gniewosza, 
z taki ostrożnością, że nawet i odlewy 
g'psówe i t. p, nległy załedwo małym 
uszkodzeniom. Pożar ten nwydatnił jednak 
solidarność i poczucie obywatelskie okoli- 
cy. O ośmnaście kilometrów przybyła 
straż ogniowa z Rymanowa z sikawką ; 
dopadlszy na miejsce pożaru, na dany sy- 
gnal przez naczelnika, rozpoczęła obronę 
z precyzją i spokojem, karnością, jakby 
na placn ćwiczeń. Następnie dostarczono 
sikawek dwie od p. Ochmana z Krościen- 
ka górnego. Przybyła i straż ogniowa z 
Jasla pociągiem towarowym, przywiózlszy 
dwie sikawki i beczkowóz z wodą. 


O godzinie T-ej rano wstąpiła otucha, 
ogień zdołano zlokalizować, a na dwóch 
przyległych kamienicach popaliły się da- 
chy. W ten sposób przy zbiorowej po- 
mocy, uratowane zostało miasto Kro- 
sno od zagłady. Dom pani Marji Pik, 
mnsi być przebudowany. Pan Żurawski, 
dzierżawca apteki jednej z najwięcej re- 
nomowanych w okolicy, stracil cały zapas 
ziól, caly magazyn chemikalij i przyborów 
aptecznych, oraz i inne dotkliwe straty, 

Starostwo umieściło się tymczasowo w 
salach teatru amatorskiego i nowej szkoły 
tkackiej. Pan Józef Hański sędzia i pan 
Bolesław Burzyński, urzędnik Starostwa, 
z istną brawnrą pięli się na dachy plong- 
ce, zastępując nieudolnych strażaków kro- 
śniańskich i kierowali wężami z sikawek, 
ratując z narażeniem życia własnego. 

Po pożarze tym, wyłania się teraz wa- 
žna sprawa, dotycząca naszych straży o- 
gniowych na partyknlarzach, które w wie- 
lu miejscowościach pozostawiają wszystko 
do Życzenia. Chcąc aby te straże spelnia- 
ly swój obowiązek, jest koniecznością, a- 
żeby przynajmniej raz do roku na kilka 
dm przyjeżdżali instruktorowie fachowi, 
którzyby wprowadzali ład i nauczyli choć 
elementarnych pojęć o obowiązkach stra- 
żackich, [naczej większa część straży o- 
galowych na prowincji, pozostanie tylko 
kosztowną a bezużyteczną zabawką. 


KURIER LWOWSKI. 


* Marszałek krajn, 
jechał do Wenecji. 

* Dr Żegota Krówczyński, zasłużony 
prezes „Sokołów* lwowskich ciężko zacho- 
rował. 

* Wyższy sąd krajowy we Lwowie za- 
wiadamia, iż p. Michał Sawicki,” zamiano.- 
wany notarjuszem w Kulikowie, złożył już 
przysięgę służbową i z d. 1 września objął 
urzędowanie. 

* Wydział lwowskiej Izby adwokatów 
będzie przyjętym przez ministra sprawie- 
dliwości i przedstawi mn cały szereg po- 
stulatów dotyczących reformy sądcwnictwa, 
stawiając na pierwszym planie pomnożenie 
sądów i urzędników, użycie energicznych 
środków zaradczych przeciw pokątnym pi- 
sarzom, reformę procedury sądowej, a szcze- 
gólnie postępowania egzekucyjnego, dopo- 
mni się o przysługnjące Izbom udwok. 
prawo dawania opinji o projektach ustaw, 
których dotąd rząd prawie nigdy Izbom 
adwok. nie udzielał i w ogóle starać się 
będzie poinformować ministra o wadach i 
potrzebach sądownictwa. 

* P, Rejchan, Lwowianin, mieszkający 
stale w Paryżu, przybył na kilka tygodni 
do Lwowa. Wyborny ten i sympatyczny 
artysta pracuje obecnie dla wydawcy Gou- 
pila nad rysunkami do nowej powieści Er- 
nesta Dandeta z czasów dyrektorjatu. Osta- 
tni numer Figaro illustré zamieszcza po: 
wiastkę p. Filou p. n.: Demoiselle d'hon- 
neur, ilustrowaną przez p. Reichana. Fi- 
garo zapowiadając ukazanie się tego zeszy- 
tu, dodał. że artysta, Polak, dał dowód 
wytwornego smaku i doskonałej znajomości 
wielkiego świata i jego tajemnice. 

* Popisowe strzelanie p. Edmonda Mo- 
chnackiego, prezydenta miasta Lwowa, od- 
będzie się na strzelnicy miejskiej w nie- 
dzielę 13 b. m. 

* Dnia 12 b. m. odbył się we Lwowie 
w kosciele 00. Dominikanów wieczorem 
ślnb panny Zofii Tchórzniekiej z p. Broni- 
sławem Biesiadzkim, inżynierem kolei Ka- 
rola Ludwika. 


ks. Sanguszko wy- 


* Zgromadzenie ludowe, na którego po-' 


rządku dziennym postawione było sprawo- 
zdanie z kongresu socjalistów w Brukseli, 


nie odbędzie się w niedzielę, z powodu za- | 


kazu policji. 
* Na wstępie posiedzenia Rady miejskiej 


zawiadomił prezydent p. Mochnacki, że o- 
trzymał z prezydjnm namiestnictwa pismo 
następujące: „Jego Ces. i Król. Apostolska 


Mość polecił wyrazić Radzie m. Lwowa 
Najwyższe podziękowanie za żyezenia, zło- 
żone w dniu Najwyższych Urodzin. W myśl 
reskryptu JE. p. Ministra spraw wewnętrz- 
nych z 24 z. m. mam zaszczyt zawiadomić 
o tem W. Pana. Badeni w. r.“ 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* Z Chrzanowa piszą nam: Konferencja 
nanczycieli szkół Indowych powiatu chrza- 
nowskiego odbyła się w Chrzanowie dnia 
27 i 28 sierpnia. Po nabożeństwie odpra- 
wionem przez Wbnego ks J. Dzirzę, ncze- 
stnicy udali się do jednej z sal szkoły 
czteroklasowej, gdzie powitał ich przewo- 
dniczący Konferencji p. Ferdynand Badeń- 
czyk,*e. k. inspektor szkół chrzan. okr., 
kończąc swe przemówienie okrzykiem na 
cześć Cesarza. Następnie zaprosiwszy na 
zastępcę swego dyrektora Czupkę, poświę- 
cił kilka słów gorących ś. p. Sikorskiemu, 
nauczycielowi zmarłemu w Brodłach: wspo- 
mniał, że deputacja nauczycieli tutejszego 
okr. celem złożenia Życzeń JE. księciu 
kardynałowi Dnnajewskiemn z powodu wy- 
sokiego jego odznaczenia wydelegowana , 
spełniła swoje zadanie i otrzymała paster- 
skie błogosławieństwo dla całego nanczy- 
cielstwa tut. okr.; wspomniał również o 
deputacji naucz. celem złożenia życzeń rud- 
cy szkol. kraj. Stanisławowi Olszewskiemu 
z powodu jego 40-letniej służby w zawo- 
dzie nauczycielskim, 

Po wyborze sekretarzy: pp. Polaczka, 
Wożźnego, Gergovicha i Sroczyńskiego, przy: 
stąpionc do porządku dziennego. 

I. Referent p. Zaleski, zdał sprawę z o- 
ceny elaboratów, nadesłanych na temat I. 
„Co rozumiemy przez samodzielność, jakie 
ona ma znaczenie w szkole lndowej i jak 
ją budzić i kształcić n dzieci* i polecił do 
czytania najlepszą tego rodzaju pracę pan- 
ny Wierniekiej. 

II. Ref. p. Gadomski, zdająe sprawę z o- 
ceny elaboratów, nadesłanych na temat II. 
„Jakiemi środkami może nauczyciel wzbu- 
dzić u dzieci zamiłowanie do czystości i 
porządku, a nadto zachęcić rodziców do 
skutecznego współdziałania w tym kierun- 
ku“ polecił do odczytania elaborat p. Po- 
laczka, 


IIL Ref. p. Opuszyński, zdając sprawę z 
oceny elaboratów na temat III. nadesła- 
nych: „Wykazać ważność i zadanie ogro- 
dów szkolnych, podać środki, jakiemi może 
nanczyciel zachęcić młodzież do pielęgno- 
wania drzew owocowych*, polecił do od- 
czytania elaborat p. Ziemby. 

IV. Ref. p. Ziemba, zdając sprawę Z 0- 
ceny elaborarów: „Jak udzielać naukę śpie 
wu w szkołach ludowych, aby osiągnąć cel 
wskazany planem naukowym ?“, polecił do 
odczytania pracę p. Niemczyka. 

V. Ref. p. Woźny, zdał sprawę z oceny 
elabóratów na temat V nadesłanych: „Uza- 
sadnić potrzebę dobrej pamięci w życin i 
podać środki do jej kształcenia u młodzieży 
szkolnej* i polecił do odezytania pracę p. 
Cachla. 


VI. Ref. dyr. Czupka, zdając sprawę z 
oceny elaboratów na temat: „Jak należy 
udzielać nauki gramatyki praktycznie w 
szkole ludowej wiejskiej, celem przysposo- 
bienia młodzieży do popoprawnego wyra- 
żania się ustnego i pisemnego* — polecił 
do odczytania elaborat p. Kirschnera. 

VII. Ref. p. Polaczek, zdając sprawę z 
oceny elaboratów p. t. „Przeprowadzić me- 
todycznie ustęp z I. ks. do czytania p. n. 
„Pastuszek* — polecił do odczytania ela- 
borat p. Senkary. 

Nad wszystkiemi powyższemi elaboratami 
ożywiona toczyła się dyskusja; po skoń- 
czonych prelekcjach nastąpił wybór delega- 
ta do c. k. Rady szk. okr., którym za- 
szezycono dotychczasowego delegata p. Ziom- 
bę; wybór wydziału konferencyjnego, do 
którego weszli: pp. Gadomski, Opuszyński, 
Zaczek, Woźny i Polaczek i komisji bibljo- 
tecznej, w skład której weszli: pp. Schra- 
mówna, Zdechlikiewiczówna, Niemczyk, Bi- 
decki i Matyja, 

Po wyczerpaniu porządku dziennego, 
zamknął p. przewodniczący konferencję pię- 
knem przemówieniem, zakończonem życze- 
niem: „Szezęść Boże“ i „Do miłego widze- 
nia*. Imieniem nauczycieli za pełne taktu 
kierownictwo obradami, podziękował panu 
Przewodniczącemu dyr. Czupka. 

Kończąc niniejsze sprawozdanie, miły 
spełniam obowiązek, dziękując P. T. Wy- 
działowi i Członkom kasyna, którzy z całą 
gościnnością pozwalali przez dwą dni ucze- 
stnikom konferencji w lokalu kasyna spę- 
dzać chwile woine od pracy. 


* Z Drohobyeza donoszą, co następuje: 
„W tutejszej propinacji, którą dzierżawi 
spółka chrześcijańska, jest dnży zapas spi- 
rytnsu, ubezpieczony w Tow krakowskiem 
na 20.000 złr. Po środku magazynu wisi 
dnża lampa naftowa. Dnia 8 b. m. zdarzy- 
ło się, że lampa ta eksplodowała, a goreją- 
ca nafta dostała się do balji napełnionej 
spirytusem. W okamgnienin ogień objął 
ten spirytus w bezpośredniem sąsiedztwie 
beczek i rezerwoarów napełnionych spiry- 
tnsem, i szerzył się po podłodze magazy- 
nu. Na krzyk parobków tam zajętych, wpadł 
do magazynu zarządca propinacji Eljasie 
wiez z kilku ludźmi, kazał pozamykać wszy 
tkie otwory, i worami, tudzież odzieżą sīłu- 
mił płomienie, które gdyby dostały się by- 
ły do kuf, mogły puścić z dymem kilka- 
dziesiąt domów. Zarządca i jeden parobek 
doznali poparzeń, a parobek stracił nawet 
całą garderobę przy ratunkn. 

* W Tarnopolu usiłował dnia 8 b. m. 
odebrać sobie życie wystrzałam z karabinu 
Marek Bernblum , słuchacz IV roku praw, 
jednoroczny ochotnik 15 p. p. Kula kara- 
binowa przeszyła mu głowę. Samobójca ży- 
je jeszcze, ale lekarze nie mają nadziei u. 
trzymania go przy życiu. Charakterysty- 
eznem jest, że to już jest w tym roku dzie- 
siąty wypadek samobójstwa w 15 p. p. 


KONKURSY. 


* Celem stałego obsadzenia posad nau- 
czycielskich, ogłasza się konkurs ne nastę- 
pujące posady : 4 i 

I. Na posadę młodszego nauczyciela przy 
szkole 4-klasowej męskiej w Zaleszczykach 
z płacą 270 złr. i 10 pre. dodatkiem na 
mieszkanie ; 

II, Na posadę młodszego nauczyciela przy 
2-klasowej szkole mieszanej w Tłustem z 
płacą 270 złr. i 10 pre. dodatkiem na po- 
mieszkanie ; 

III. Przy szkołach 1-klusowych etato- 
wych, z płacą 300 złr. i wolnem pomie- 
szkaniem : 

W  Berdykowcach, Beremianąch, Bły- 
szczance, Czerwonogrodzie, Dobkrowlanach, 
Drohiezowie, Dupliskach, Hinkowcach, Ho- 
łowezyńcach, Kołodróbce, Lisowcach, My- 
szkowie, Słobódee koszyłowieckiej, Szutro- 
mincach, Szypowcach, Worwolińcuch, Iwa- 
niu, Lataczu. 


IV. Przy szkołach filjalnych z płacą 
250 złr, i wolnem pomieszkaniem : 

W  Chmielowej. Gródku, Holihradach, 
Kołcielnikach, Kułakowcach, Lesiecznikach, 
Milowcach, Pieczarniej, Popowcach, Sło- 
nem, Świerszkowcach, Zazulińcach, . Zeza- 
wie. 

Kandydaci i kandydatki winni 
podania do końca października b. r, 


wnieść 


NOMINACJE. 
t Rada szkolna krajowa zamianowała 
Piotra Radwańskiego, wikarjnsza obrządku 
łacińskiego w Ciężkowicach, stałym nau- 
czycjelem religji obrządku łacińskiego w 
szkole etatowej cztero-klusowej w Dąbro- 
wie; stałego nauczyciela, Marcina Gąsiora, 
w Bowinie, stałym nauczycielem szkoły eta- 
towej w Ulaniey ; stałego nauczyciela, Teo- 
fila Mikulskiego, w Strutynie, stałym nau- 
czycielem szkoły etatowej w Podmichalu. 


UPADŁOŚCI. 


* Sąd obwodowy w Rzeszowie zezwolił 
na otwarcie konkursu na majątek Salo- 
mona i Jakóba Buchsbaumów, nje- 
protokołowanych kupców towarami bława- 
inemi w Rzeszowie. — Termin likwidacji 
14 b. m. 


KURJER POLSKI, dnis 13 września 1891 r. 


Nr. 249, 


różnych sfer i stron. 


Szum jesieni 


przez 


Stanisława Rossowskiego. 
jA 


Niespodziewanie, gdy sądzimy jeszcze, że 
lato długo trwać będzie, zjawia się pewne- 


go dnia wiatr jesienny, aby odtąd z coraz 


większą natarczywością torować drogę swej 


pani. Zdradza go szum smętny, przeciągły, 
zrazu nakształt fal bez- 
brzeżnego oceanu, później gwaltowny jak 
rozhukane morze, w końcu zaś, jak ono, 
gdy się już ucisza, mdlejący w jękach i 


rozlewający się 


Świście. 


Czy przez myśl mogło przejść komu 


wezoraj, że jesień raszumi? Dzień był po- 
godny, cieply, a wegetacja po nocnym de- 
szczu zdawala się posiadać więcej krasy i 
siły życiowej, niż kiedykolwiek. 

Po południu przykuła mnie do siebie 
zajmująca książka. Czytalem godzinę, dwie, 


trzy — aż w końcu znużony rzucilem się 


na sofę. Słońce lśnilo jeszcze dość wysoko. 


Po niebie błąkało się zaledwie kilka chmu- 


rek lekkiego kalibru. W powietrzu szybo- 


wało grono jaskólek, w krzewach zaś ogro- 
du, na który wychodzą okna mego pomie- 
szkania, naradzały się nad czemś wróble 


glośno ówierkając. 
Nagle, 
cale ich stado w górę. 


jakby je kto spłoszył, frunęło 


pewnego razu, że włosy zaczynają mi rze- 
dnąć i siwieć. Zabawne! Wszakże to tak 
niedawno jeszcze, mialem bujną, czarną 
jak heban pon. Ale i to prawda, że 
niedawno też byłem młody, a obecnie pią- 
ty krzyżyk mam już za pasem. 

No proszę, ktoby to myślał! Í 

Tak dlugo już żyję... i co też zrobi- 
lem dla świata, dla siebie ? 

Zstępując w dół z wyżyny bytu, jakie 
znoszę ztamtąd zasoby?  , 

Gdzie plony lat tylu, gdzie ziarno, któ- 
reby na mogile zasiane, ozdobiło ją kiedyś 
kwiatem pamięci ? 

Rzuciłem wstecz wzrokiem... 

Wesoło upłynęla mi młodość, ale jak po 
zgaszonej świecy, swąd mnie tylko dziś od 
niej zawiewa. Czy nie szkoda było trwo- 
nić mienia dla wesolych koleżków, roz- 
drabniać uczucia na płoche miłostki ? 

Ależ nie wszystko jeszcze stracone. O- 
statki trzeba ratować... 

Ostaiki serca, ostatki życia. 


FV. 


W przeszłości mojej znalazłem jedną je- 
dyna kartę czystą, promienną. Żapisała się 
na niej miłość — ta prawdziwa, która raz 
tylko w życiu zstępuje do duszy człowie- 
czej. Ni to różezką czarodziejską wskrze- 
szona, stanęla przedemną postać ukocha- 
nego niegdyś dziewczęcia... Jak na mnie 
patrzały jej oczy, jak przemawiały do 
mnie jej ustal... Upajaio mnie każde jej 
spojrzenie i każde jej słowo. — Szczęście 
było tuż przy mnie, należało tylko wycią- 
gnąć do niego rękę. Ale u tej ręki wie- 
szala się Venus vulgivaga, tę rękę ściska- 


la obłudna przyjaźń, odrywając ją coraz 


dalej od celu. Wreszcie calkiem mnie od- 
ciągnięto. Z początku tęsknilem, potem 


śmiałem się z naiwnej sielanki,. wreszcie 


puściiem ją w niepamięć. 

I trzeba było dopiero tego szumu je- 
sieni, abym ją sobie nanowo przypom- 
uiał... i 


Lecz — kto wie — sielanka ta 


Równocześnie pochylily się szczyty to- 
pol, zaczęły rozpaczliwie kiwać się kaszta- 
ny, a pośród krzaków taki ruch powstal, 
jakby chcialy uciec ze swego miejsca. 

Teraz szum posępny objął całą prze- 
strzeń ogrodu. Drzewa i krzewy wyciągaly 
przeciw nawale wiatru swe gałęzie, usiłu- 
Jąc niby rękami odeprzeć zamach. Wiatr 
jednak przeginal je i szedl po pokonanych 


zmartwychwstać może jeszcze i złotym 
swym blaskiem opromienić mi zachód ży- 
cia... 


winy, pozostała wolną. 


tylu latach! takiej winie! 


Ta, którą ukochałem, a potem porzuci- 
lem trafem dziwnym, czy też z własnej 


Z bijącem sercem szedłem do niej. Po 


dalej, dalej. 


macierzystego lona, padal przechodniom 
stopy. 


Byl to opór życia, przeciw dybiącej na 


nie zagladzie. W szumie ogrodu brzmiał 


zrazu namiętny protest, niedlugo jednak 
zmienił on się w tkliwe błaganie o laskę. 
Te topole dumne, a teraz uchylające czola, 
te drżące z trwogi pękate kasztany i dro- 
bne u stóp ich krzewy, wszystko zdawalo 
Chcemy 


się prosić: „Nie niszcz nas... 


żyć jeszcze ! 
II 


Przypominam sobie dawne dzieje, gdy 
mi się 


ów szum po raz pierwszy wrazil 
w pamięć. 


Mialem stryja poczciwego — jak to mó- 
wią „z kościami*. Poświęcił się on calko- 
wicie dia rodziny; aby jej o ile możności 


uajwięcej dopomagać, został do końca ży- 

cia w stanie kawalerskim a już to samo 

musialo wytworzyć pewną ekscentryczność. 
Czcilem go, ale uważalem za dziwaka. 


Raz tedy, bawiąc u stryjaszka podczas 
feryj (bylo to już pod ich koniec), wysze- 


dlem z nim — jak eodzień po obiedzie — 
do ogrodu. 

Mówiliśmy o rozmaitych rzeczach. — 
Wtem starowina urwał w połowie jakie- 
goś frazesu i stangi. 

— Slyszysz ? zapytal. 


— A tak, — odparlem obojętnie. — 


Wiatr szumi,.. 


Żachnął się i bąknal: 
, — Wiatr, wiatr... 


Nie tylko gałęzie i gałązki, 
każdy niemal listek zosobna szuka! oca- 
lenia; drżal, wykręcal się na swej szy- 
pulee to w tę, to w ową stronę; niejeden 
też oderwany w tem szamotaniu się od 


niezwykiy to wiatr, 


Gdym otworzył drzwi pokoju, siedziala 
przy oknie, na którem czerwone jak krew 


witly szkarlety. 


Blask słoneczny nie promieniami tu 


wpadał, ale całemi falami. Na stoliku po: 


chłaniały go chciwe cacka metalowe, na 


Ścianie złocone ramy obrazów. 


Cisza była zupełna, tylko zegar tykotal 


ednostajnie, 


g Po miękkim dywanie postąpilem o kilka 
Te 
same rysy, tylko nieco ostrzejsze; te sa- 
te same 
włosy, tylko gdzieniegdzie srebrną nite- 


kroków naprzód. Tak! to ona!... 
me oczy, tylko mniej lśniące; 


czką przedzierzgnięte. 


Chcialem przemówić, ale słowa zamarly 
mi na ustach. Co zresztą miałem powie- 
dzieć, co mogłem? Serce poczęło mi bić 
gwaltownie; a kiedy powstała z krzesła, 
kiedy spojrzała na mnie pytającym, lago- 
dnym swym wzrokiem, rzuciłem się na 
kolana i wybuchnąłem jak dziecko serde- 


cznym jękiem. 


V. 


I ona płakała... Plakaliśmy oboje ra- 


zem nad iem życiem zmarnowanem, które 


moglo nam tyle dać szczęścia. 


Nastąpiła spowiedź długa. Wszystkie 


moje grzechy odsłoniłem przed nią. Bylem 
wlasnym, surowym oskarżycielem, aby po- 
zyskać przebaczenie. Nie nie zataiłem, nie 
nie próbowalem zepchnąć na barki in- 
nych. Wszystko zle przypisywalem sobie 
samemu. I czulem, że każda plama bru 
dząca mi przeszłość, bladla z chwilą, gdy 


ją odsłanialem , że wychodzę z tej spo- 
zdawało 
mi się, jakoby mlodość wstąpila nanowo 
we mnie i coraz więcej stawała mi się 
ona podobną do tej, która niegdyś była 


wiedzi nuczciwszym, lepszym... 


mój chłopcze. I szum niezwykły. To szum 
jesieni... 

Następnie pociągnął mnie za sobą na la- 
weczkę. 

— Biądź tu przy mnie — prawił da- 
lej — i słuchaj. Słuchaj tego szumu, aby 
ci on na cale Życie pozostał w uchu... 
Ów szum i szelest liści, z których nie dlu- 
go ani śladu nie pozostanie. 

Spojrzałem nań wielkiemi oczyma. 

Niepodobna mi było dociec, czego chcial 
odemnie. 

Stryj tymczasem nie myślał kończyć swej 
oracji. 

— Ten szum — podjął na nowo — i 
mnie ogarnia. I ja drżę z chłodu, jak zio- 
ła tu przed nami. A! Po wiośnie bez 


mi wszystkiem , dopóki nie stała się ni 
czem. 


czyje nie widziało oko, 


biety: czy zechce być moją? 


smutnie w oczy. 
Wtem... zalopotał szum przeraźliwy. 
Wszystkie drzewa i drzewka, krzewy i 


Widywaliśmy się odtąd codziennie, Spę- 
dzalem u niej dlugie godziny na rozmo- 
wie, uczęszczaliśmy razem na przechadzki. 
Ludziom w naszym wieku uchodzi taka 
poufałość. I pewnego dnia, w parku, sie- 
dząc przy niej na laweczee, gdy nas ni- 
ani nie słyszało 
ucho, spytałem ją z nieśmiałością mloko- 
sa, który pierwszy raz przemawia do ko- 


Uśmiechnęła się łagodnie i spojrzała mi 


kwiatów, po lecie bez ciepła, przychodzi 
ta zimna, bezpłodna jesień. Teraz nie poj- 
mujesz jej, ale przyjdzie czas — na ka- 
żdego przecie przyjść on musi. — Słuchaj, 
sluchaj ! 

Cisuąl mnie za rękę i ciągle powtarzał 
to: „Sluchaj!“ 

Nie mogę powiedzieć, żebym go teraz 
lepiej zrozumiał, niż w pierwszej chwili. 


e kiedy to mówił, czulem, jak gdyby 


biły jakieś iskry z jego rąk w moje żyły 
i obiegały niemi po calem mojem ciele. 
I gdyby był mi kazał w tej chwili pójść 
w ogień, poszedlbym ; kazał mi tylko słu- 
chać, więc sluchalem. 

Sluchałem szumu jesieni, choć i on był 
dla mnie niepojęty, równie jak przemowa 
stryja. Chwytalem owe dźwięki, usiłując je 
przemocą w mózgu zachować, podobnie 
jak niejeden nstęp z Eneidy, którego zgola 
nierozumiejąc, przecie wyuczylem się niby 
papuga — na pamięć. 


NI. 


Slyszalem potem nieraz ów szum po- 
nury... 

Przez długi czas jednak tlumaczyłem go 
w duchu zgoła inaczej, niż stryj sobie ży- 
czył. Widziałem wówczas w jesieni matkę 
dwóch rzeczy: jednej złej i jednej dobrej, 
mianowicie nowego kursu szkolnego i kne- 
dli ze śliwkami. 

A tu lata mijały, szkoła i knedle po- 
szły w zapomnienie, jesień zaś przecho- 
dziła jedna po drugiej. Odstęp pomiędzy 
niemi stawal się coraz krótszy, czas pchał 
coraz szybciej taczkę Życia naprzód. 

Z prawdziwem zdnmieniem spostrzeglem 


cych 
była 
gwiazd, po upadku Napoleona, zniknęła 


zioła zajęczały żałosną przygrywką je- 
BIeD1... 

Tak, to była ta sama nuta, na którą 
stryj mi niegdyś zwrócił uwagę i której 
tak długo nie rozumiałem. 

Każdy kwiat, każdy listek, każde źdźbło 
trawy, zdawało się wołać ku mnie: 

„Teraz wiesz już... Teraz, teraz“... 

Z twarzy mojej towarzyszki nie ustąpił 
lagodny uśmiech; tylko oczy zabłysnęły 
żywiej, jakby je ukryta lza zwilżyla. 

Otulila ramiona zarzutką i rzekła : 

— Jak chłodno, jak smutno! Mój przy- 
jacieln, to jesień szumi nad uami... 


VI. 


Tak, jesień. Ta jesień, w której kwiaty 
przestają kwitnąć i która nie wraca tego, 
co wiosna zmarnowała... 

Tak, jesień! Ta jesień, która budzący 
się we mnie opór życia złamała nagle, tak 
samo, jak lamie codzień dokoła opór drzew 
i kwiatów, warząc im szronem liście i 
wiatrem je strącając. .. 


DWÓR NAPOLEONA (II 


XIX. 


Liczba osób politycznych, odgrywają- 
ewne role za czasów cesarstwa, 
ardzo znaczną. Większość tych 


zupelnie z horyzontu, lub też poświęcila 
się innym zajęciom. 

Trudno wszystkich wymienić, lecz po- 
staramy się poznajomić czytelnika z wy- 
bitniejszemi nażwiskami i zarazem skre- 
Ślić stosunek ich do Napoleona III. 

Nie będziemy tu wspominali o osobi- 
stościach, które odwiedzały Tuilerje w 
celu tylko zabawy. Te z pierwszem nie- 
powodzeniem, rozleciały się na wszystkie 
strony i wkrótee stały się obcemi dwo- 
rowi i calemu społeczeństwu franceuzkie- 
mu. Były to po większej części naleciało- 
ści egzotyczne, przybywające do Paryża 
dla życia i użycia, a gdy się skoń- 
czylo „używanie“, przeniosły się do miejse 
weselszych. 


n 
x $ 

Dwa listy, jeden jenerala Fleury, drngi 
pana Caro, ogłoszone w paryzkim Figa- 
rze, znakomicie wyjaśniają sytuację poli- 
tyczną za rządów Napoleona. : 

Z nich łatwo się dowiedzieć, z jakiemi 
trudnościami walczył cesarz, chcąc prze- 
prowadzić swoje plany polityczne, tak co 
do stosunków zewnętrznych , jak i we- 
wnętrznych. Pod tym względem byl w 
ciąglej sprzeczności ze swymi wspólpra- 
cownikami i doradcami. Oprócz tego, in- 
trygi w najbliższem otoczeniu były co- 
dziennym chlebem w  Tuilerjach, które 
głównie podtrzymywały kobiety, popierane 
przez cesarzową. Z tego powodu wszy- 
stkie czynności dyplomatyczne z tej epo- 
ki, nosiły na sobie cechę chwiejności i 
zwątpienia. Robiono błędy po blędaeb, a 
wina spadała na cesarza, który tutaj po- 
prostu odgrywal rolę kozla ofiarnego. 

Jednakowoż Napoleon posiadał charak- 
ter i energję, ale wobec tysiąca przeciw- 
ności będąc sam jeden, nie zawsze mógl 
walezyć skntecznie. Odwaga jego była 
znaną powszechnie, i jeżeli się tylko prze- 
konal, że rozkazy nie są Ściśle wykon 
wane, potrafil nakazać uszanowanie dla 
swojej woli. 

Na dowód, przytaczamy list, pisany 14 
luiego 1854 r. do ambasadora » Lon- 
dynie: k 

„Z przykrością donoszę panu, że nie 
jestem zadowolony z jego postępowania 
i muszę uczynić kilka uwag, które proszę 
zapamiętać. Wiesz pan dobrze, że mam 
dla niego wiele przyjaźni i umiem ocenić 
usiłowania, robione w celu zacieśnienia 
naszych serdecznych stosunków z Angiją. 
To, co tutaj powiem, nie powinno pana 
obrażać, lecz przeciwnie, masz skorzystać 
z moich spostrzeżeń i Ściśle je wziąć pod 
swoją uwagę. 

„Znajduję,“ że jego korespondencja z pa- 
nem Drouyn de Lbuys, nie jest zupelnie 
na miejscu. "Zamiast stosować się do po- 
leceń, przesyłanych w mojem imieniu, pan 
Bię zastanawiasz nad niemi, dyskutujesz i 
często nie wypełniasz. Raz donosisz, że 
nie rozumiesz wcale nadsylanych depesz, 
co nawet nie jest grzecznie. W dzisiej- 
szym telegramie cyfrowanym tlumaczysz 
zupelnie inaczej propozycje hrabiego Boul'a 
i zamiast podtrzymać jego Żądania w Lon- 
dynie, popierasz w Paryżu lorda Claren- 
dowa i nie nie wspominasz o okrętach 
rosyjskich na morzu Śródziemnem. Wre- 
szcie, co do traktatu między dwoma mo- 
carstwami, sądzę, że postanowiłeś działać, 
nie pytając, czy ja się zgadzam na kroki, 
uczynione przez pana. Proszę więc, abyś 
powstrzymał swój zapał i nabral tego 
przekonania, że mój list, wystosowany do 
cesarza rosyjskiego, musi służyć za pod- 
stawę do wszelkich układów. Zaznaczam 
tutaj z przyjemnością, że książę Orlow i 
hrabia Boul są tego samego zdania, co 
i ja. 

LA teraz, po wypowiedzeniu tych slów 
prawdy, racz przyjąć wyrazy mojej pra- 
wdziwej życzliwości. “ ; 

„Później, w liście z dnia 18-go stycznia 
1856 r., zawsze w sprawie interesów ro- 
syjskich, wypowiada jasno i energicznie 
swoje zapatrywania polityczne: 

„Moja polityka zagraniczna może tylko 
wtenczas przynieść rezultaty dodatnie, je- 
żeli wykonawcy mojej woli nie będą zwa- 
żali na opinję publiczną. Z początku u- 
kladów, widzę z żalem, pewne nieporozu- 
mienie między mną i panem. 

„Wydajesz się, jakbyś chcial ustępować 
naszym wregom lub przyjaciołom wątpli- 
wym. Co do mnie, zawsze jestem gotów 
zrobić koncesje sprzymierzeńcom, jeżeli s4 
głuszne i sprawiedliwe, 

„Radzisz mi ograniczenie sil ros; jskich 
na morzu Czarnem, zamiast zupelnego je- 
go zneutralizowania, wychodząc z punktu, 
że gabinet rosyjski nie zgodzi się na tę 
propozycję. Pokazaleś się lepszym Rosja 
ninem od Neselrodego. Gdy nadeszło ul- 
timatum austrjackie, sprzeciwiałeś się wszel- 
kiemi sposobami poprawkom minist a an- 
gielskiego, mówiąc, że Austrja nie ustąpi, 
Stało się jednak przeciwnie i znów byłeś 
lepszym Anstrjakiem od hr. Boul'a. Teraz 
żądasz, żebym podpisał zawieszenie kro 
ków nieprzyjacielskich i nie przychylił się 
do wymagań angielskich, aby pokazać te- 
mn mocarstwu, że nie zawsze może liczyć 
na naszą poblażliwość. Nazywasz to — 
wahaniem się. Lecz kto tutaj zawinił? 
Z niechęcią związałem się umową, a pan 
nie zwróciłeś mojej uwagi na to, że przed- 
wstępne pertraktacje pokojowe wtenczas 
mogą być podpisane, jeżeli poszczególne 
punkta zostaną ulożone. 

„Jednem slowem, pragnę pokoju, ale ten 
pokój musi być drogo opłacony 
przez Rosjan. Przytem muszę mieć 
zapewnione przymierze z Anglją. To jest 
ostatnie moje słowo, a teraz zobaczymy, 
co mamy do zrobienia. 

„Zostawiamy  Besarabję Rosji, oprócz 
punktów ufortyfikowanych na lewym brze- 
gu Dunaju. Rosja zgadza się na opuszcze- 
nie Azji Mniejszej i Karsu i nie ma pra 
wa fortyfikować wysp Olandzkich. 

„Granice państwa otomańskiego będą 0- 
znaczone według traktatów przed wojną. 

„To są główne warunki. Dopiero po ich 
podpisaniu można rozpocząć  oma'vianie 
punktów drugorzędnych. 

„Proszę się dobrze zastanowić i po- 
mok mi, abym wyszedł z tego blędnego 

a.“ 

„Ie dwa listy aż nadto wykazują, Że 
Napoleon nie był władeą malowaaym i 
potrafil nakazać szacunek dla swojej woli. 
W pożyciu domowem ustępował Eugenji, 


lecz na zewnątrz posiadal energję swego 


stryja i chociaż nie miał jego powagi, je- 
dnakże musiały być wykonywane, jeżeli 
cesarzowa i jej satelici nie stanęli na prze- 
szkodzie. 


APOTHEOSIS. 


WIERSZ 


NA OTWARCIE TEATRU WIELKIEGO 
W WARSZAWIE 


dnia 11 września 1891 r. 


Ars aeterna. 


A którzy sztukę kochacie, wam oto 
Mówię dziś: wrota otwarte świątyni! 
Apollo stanął z lntnią szezerozłotą, 

U stóp mu siadła promienna mistrzyni, 
I, błogosławiąc, wyciągnęła dłonie, 
Gdzie święty ogień na ołtarzu płonie... 


O, nieśmiertelna, o boska, o święta 

Sztuko! niebianko z pogodnem obliczem, 

Ty jesteś oną iskrą, z nieba wziętą, 

Ty jesteś onym niegasnącym Zniczem, 

Co po nad ludzkie spracowane rzesze, 

We mgłach i chmurach barwne tęcze krze- 
[Bze. 


Cześć tobie, sztnko! i wam cześć jej słngi! 

Oto pod dnmne świątyni sklepienie, 

Dziś ofiarników idzie szereg dłngi, — 

Tłnm, gdzie przy żywych płyną blade cie- 
[nie, 

I każdy wieniec odpina od czoła 

I kwiaty ciska i „cześć tobie!“ woła. 


Warszawska sceno i wy, jej szermierze ! 

W nowej świątyni, gdy sprawiacie gody, 

Apoteczy dyadem w ofierze 

Oblnbienicy dziś niesiemy młodej, 

Bo waszem hasłem jest: miłość i dzielność, 

A waszym celem: w sztuce — nieśmier- 
[telność, 


Marjan Gawulewicz. 


A OC 


KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA. 


A W Paryżu znany krzewiciel nowych 
kierunków w literaturze i sztnee, Sar Peh- 
ladan, nieprzezwyciężony nieprzyjaciel rea- 
lizmn — ma zamiar na wiosnę urządzić 
wystawę sztuki ultraidealistyczną pod ha- 
słem Rose 7* Croix. Wyliczając nazwiska 
artystów, których zaprosi do współudziałn, 
wymienia: Dagnan Bouveret'a, Puvis de 
Chavannes'a, Dnez'a i wielu innych. W li- 
ście do Figara, stary Pnvis de Chavannes 
objaśnia, że nietyłko nie będzie nezestni- 
czył w wystawie Pose 7 Croix, lecz nie 
nie chce mieć wspólnego z jej twórcą i je- 
go dekadencko-filozoficznemi teorjami. 

X „Zazdrośni,* komedja Władysława hr. 
Koziebrodzkiego, wystawioną będzie w 
warszawskim teatrze Rozmaitości, z rozpo- 
częciem sezonn jesiennego. 

A Józef Chełmoński w ciszy wiejskiej 
maluje obeenie nowy obraz, w którym głó- 
wnym czynnikiem jest natura podpatrzona 
na gorącym uczynku. Bohaterem nowego 
płótna naszego artysty jest — bąk, latają- 
cy nad moczarami. 

A Staraniem p. Krywnita ma być urzą- 
dzona w Berlinie wystawa dzieł Witolda 
Pruszkowskiego, 


A O kradzież literacką oskarża pismo 
Truth lorda Randolfa Chnrehill. Pisze ono: 
„Jnż przed niedawnym czasem mówiono, 
że listy lorda Randolfa Churchill do Daiły 
Graphic nie są pisane z Afryki połndnio- 
wej, lecz z południowego Paddiugton (sta- 
cja kolejowa na zachodzie Londynu). Po- 
nieważ jednak znałem szlachetnego lorda i 
wysoce moralny umysł, niemający nie wspól. 
nego z jego charakterem politycznym, prze- 
to nie przypisywałem tym pogłoskom aż 
do ostatniego poniedziałku żadnego znacze- 
nia. Tego dnia wszakże odkryłem, iż pra- 
wie dwie szpalty ostatniego listn milorda 
Bą przeróbką sprawozdania o badaniach 
Boerna de Lange, zamieszczonego 20 sier- 
pnia w Truth. List zaopatrzony jest w n- 
wagę, iż antor zastrzegą Bobie prawa prze: 
druku we wszystkich posiadłościach angiel- 
skich. Jestem redaktorowi Daily Graphic'a 
bardzo obowiązany za tę względność i 
oświadczam, iż chcąc mu dowieść mej 
wdzięczności, jestem gotów dostarczyć mn 
artyknłów Truth, w razie gdyby na nie w 
dalszym ciągu w ten sposób refłektował za 
cenę znacznie niższą, miż ta, którą płaci 
obecnemu swemu współpracownikowi*, 

A Edison pisze powieść, mającą przed- 
stawić cuda elektryczności. Założeniem je- 
go jest, nakreślić przyszłość elektryczno- 
ści, a specjalnie jak ona w XXV wieku 
przekształci całe życie ludzkie. Ilustracje 
do tej powieści wykona sam Edison. 


A 


Kronika zamiejscowa. 


——— 


KURIER WROCŁAWSKI. 


* W mieście ślązkiem w Tarnowskich 
Górach odbyło się zebranie około 200 oby- 
wateli, na którem zaprotestowano przeci- 
wko postępowaniu piekarzy tamtejszych, 
którzy ogłosili, że będą bułki odtąd sprze- 
dawali po 5 fen, a nie po 4, jak dotąd. 
W razie, gdyby piekarze obstawali przy 
swym zamierze, postanowiono, wcale bułek 
nie kupować. 


KURIER GDAŃSKI. 


* Dziennikom polskim piszą z Torunia 
o następującym wypadkn komicznym, któ- 
ry miał miejsce w Toruniu podczas poby= 
tn księcia prnskiego Albrechta, inspektora 
wojsk : 

Od hotela pod „Czarnym orłem“ przy 
ulicy Mostowej przeciągnięto feston, z dę- 
bowego liścia nwity, do przeciwległego hąn- 
dln mebli, a więc w poprzek nlicy, i za- 
wieszono w środku transparent z napisem 
czaraym na białem tle w tych słowach: 


Ruft auch Russlaud : vive la France! 
Frankreich donnernd: la Rassie! 
Beide haben wenig chance: 
Deutschland wachet fiber sie. 


Sąsiednim knpeom napis ten nie podobał 
się weale, jako prowokujący. Rosjanie by- 
wają tam często i kupnją dosyć w mieście. 
Byli i wówczas. Zawiadomiony o tem bnr- 
mistrz, kazał zdjąć napis, zapewne jako 
nie potrzebnie mieszający politykę z czy- 
sto inspekcyjnym pobytem księcia. Zdjęto 
więc, ale właściciel hotelu przeboleć tego 
nie mógł i wieczorem n wejścia do hotelu 
transparent znów wywiesił, ale tak nie- 
szczęśliwie, Że się ten od świec w środku 
gorejących zapalił i w rynsztok wędrować 
musiał, ku wielkiemn gandinm zebranej 
przed hotelem publiczności. 


KURIER WARSZAWSKI. 


* Na odpust do Częstochowy, podezas 
uroczystego święta Narodzenia Matki Bo- 
skiej, przybyło ze wszystkich stron Polski 
przeszło 200,000 pątników. 


KURIER WILEŃSKI. 


* Do gnbernij litewskich wysłany został 
delegat ministerjnm spraw wewnętrznych 
dla sprawdzenia strat, jakie ponieśli mie- 
szkańcy, wskntek tego, iż przepadł im u- 
rodzaj. W gnbernjach bowiem kowieńskiej, 
grodzieńskiej i wileńskiej i Królestwie Pol- 
skiem, tak żyto, jak pszenica ozima i jara, 
obrodziły pięknie, ale deszcze, padające od 
połowy lipca w niektórych miejscowościach, 
zgnoiły zboże na pniu i w stertach, zanim 
zdołali je sprzątnąć z pól. Położenie lu- 
dności w powyższych miejscowościach nie- 
mniej jest krytyczne, jak w 19-tu guber- 
njach wewnętrznych Cesarstwa, dotkniętych 
nieurodzajem. 


KURJER WIEDEŃSKI. 


* Zwłoki tnrysty Edgara Krickla, który 
zginął w górach, w okolicy Bischofshofen, 
zostały znalezione przez przewodnika Rei- 
cha i dwóch jego towarzyszy. Nagrodę wy- 
znaczono 100 złr. Nieszczęśliwego znale- 
ziono w pozycji siedzącej; zaopatrzony był 
bardzo obficie w żywność i napoje. U stóp 
jego leżał otwarty nóż, widocznie byłby 
sobie w rozpaczy żyły przerznął, gdyby 
miał był dosyć siły. Śmierć nastąviła bar- 
dzo prędko, z pewnością jnż 20 sierpnia 
Kriekl nie żył. Część gór, w której Krickl 
śmierć znalazł, zwana Hochkónig, nie nale- 
ży do niebezpiecznych i tyiko wskutek gę- 
stej mgły mógł on się zabłąkać do tego 
stopnia, iż stracił zupełnie nadzieję wyj- 
ścia. 

* Z Reichenberga piszą, iż 8 b. m. zmarł 
tam szef firmy Jan Liebieg et Com. baron 
Teodor Liebieg. 


KURJER ZAGRZEBSKI. 


* Odsłonięcie pomnika patrjoty chorwackie- 
go Gajewa w Kaprinie, odbędzie się w d. 
28 b. m. Na nroczystość przybędą deputa- 
cje wszystkich politycznych związków chor= 
wackich. 

* Prasa chorwacka występuje coraz to 
natarczywiej przeciw niemczyźnie w Za- 
grzebin: żąda, aby policją sama nsnwała 
napisy niemieckie na ulicach i restanra- 
cjach. Hrvatska w artyknie zatytnłowanym 
„Dołlje (precz) sa szwabskimi napisi!“ pisze, 
że język niemiecki nie ma prawa w stoli- 
cy Chorwatów zajmować pierwszego miejsca 
i przytacza fakt, jaki zaszedł w Gnieźnie, 
gdzie policja pruska ponsuwała polskie na- 
pisy, a najwyższy sąd przyznał jej do tego 
prawo. 


KURJER PRASKI. 


d Czarnogórey, — jak donoszą czeskim 
dziennikom — przybędą na wystawę do 
Pragi na koszt rządu. Deputacja liczyć bę- 
dzie 10—12 osób, a przewodniczyć jej bę- 
dzie bratanek księcia Czarnogóry, wojewo- 
da Filip Petrowiez. Przyjazd deputacji na. 
znaczony został na początek października. 
Fnndnsz zebrany przez Czechów na podróż 
dla biednych Czarnogórców, został przezna= 
ezony dla Btndentów czarnogórskich, któ- 
rzy stndjować będą w Czechach. 

* W Pradze założcne zostało Towarzy- 
stwo gimnastyczne dla pań i dziewcząt, w 
którem ćwiczenia odbywają Bię o g. 4—5 
we wtorek, czwartek i w sobotę. Do Towa- 
rzystwa należą kobiety czeskie ze wszyst- 
kich warstw społeczeństwa. 


KURIER BUDAPESZTEŃSKI 


* Jak dowiadnje się z Paryża bnda- 
peszteński Kgyetertes w roku 1895 odbyć 
się ma światowa wystawa w Wiednin. Kon- 
sorcjum paryzkie, które projektowało taką 
wystawę w 95 roku w Budapeszcie, cofa 
się podobno, albowiem minister Barosz zga- 
dza się tylko na wystawę krajową, i za po- 
le swych cperacji obrać ma Wiedeń. Nie- 
zadłngo mają się w tej mierze pojawić u- 
rzędowe wiadomości. 


KURJER BERLIŃSKI. 


* Cesarz Wilhelm ma gię udać tej je- 
sieni jako gość ks, Ernesta II von Sachsen- 
Coburg Gotha, do Tyroln na polowanie, 
Książe posiada w Tyrolu rozległe obszary, 
obfitnjące przedewszystkiem w jelenie i w 
kozice. 

* Dzienniki berlińskie donoszą, że wpływ 
socjalnej demokracji wśród ludności wiej- 
skiej wzrasta z każdym rokiem. W pro- 
wineji brandebnrgskiej nauczyciele obawia- 
ją się jaż w szkole występować przeciw 80- 
cjalistom, bo gdy dzieci doniosą o tem ro- 
dzicom, mszezą się ojeowie, którzy przewa- 
Żnie są socjalistami, w doraźny sposób na 
nanczycielach. 


KURJER PARYSKI. 


* Umarł Juljnsz Elie Delaunay, jeden z 
najlepszych malarzy tegoczesnej szkoły 
francuskiej. Urodzi! się w r. 1828; cier- 
pienie sercowe, spowodowało katastrofę. 

* Wielki książę Aleksy, powrócił do Pa- 
ryża. Jakkolwiek starał się zachować „in- 
cognito“, okrzyki „Niech żyje Rosja“, to- 
warzyszyły mn ciągle do hotelu Continen- 
tal, gdzie zamieszkał, Owe nieustające ma- 
nifestacje, zaczynają jnż nnżyć samych Ro- 
sjan, a poważniejsze dzienniki francuskie, 
namawiają publiczność do powstrzymania 


się od wszelkich głośnych uczuć na cześć 
sprzymierzeńca, jeszcze dotąd bardzo nie- 
pewnego. 


KURJER MOSKIEWSKI. 


* Na niedzielnych wyścigach w Moskwie, 
konie naszych hodowców odniosły zupełne 
zwycięztwo. W wielkim wyścign dwnlat- 
ków o nagrodę 4500 rs., niespodziewanie 
stanęła pierwsza « mety klaez Reszkego: 
„Bastille“. Właściciel otrzymał razem ze 
stawkami i premjum, pokaźną sumę 5568 rs. 
Tetalizator za 10 rubli płacił 346. W dru- 
gim wyścigu otrzymał palmę zwycięz'wa 
„Gaston Phoebns* i pann Grabowskiemu 
przyniósł 3,397 rs. i hojne oklaski. Na- 
stępnie wygrała jeszcze „Aquila* ze staj- 
ni hr. Lndwika Krasińskiego. 


KURJER RZYMSKI. 


* W klasztorze św. Antoniego pod Rieti 
we Włoszech zrobiono odkrycie paleografi- 
czne, zualeziono mianowicie w jednej z Ko- 
lumn 500 książek drukowanych i 69 ma- 
nuskryptów, z których 55 pochodzi z wie» 
ku X. i odznacza się wykonaniem kaligra- 
ficznem, oraz pięknemi minjaturami i wi. 
nietami. Włoski minister oświaty polecił 
profesorowi Minneci nadesłać sobie opis 
książek i rękopisów. 


KURIER LONDYŃSKI. 


* Olbrzymie sumy wydaje Auglja na 
swoich przestępców, jak wykazuje na za- 
sadzie danych statystycznych p. Morison w 
Timesie. I tak: roczne ntrzymanie policji 
kosztnje 5,859.940 fst., więzień 1,020.343 
fst., zakładów poprawczych i szkół robo- 
czych 593.551 fst. Ogólna snma dochodzi 
do olbrzymiej cyfry 7,473,834 fst., która 
zamiast Bię zmniejszać, powiększa się co- 
rocznie. Niewliczone są tu wszakże koszta 
procesów kryminalnych, pensje sędziów o- 
raz różnychinnych nrzędników, jako też straty 
własności. Gdyby te wszystkie pozycje do- 
dać jeszcze do cytry powyższej, ogólna su- 
ma, jaką Anglję kosztują przestępcy, do- 
szłaby przynajmniej do 10 miljonów fat. 

* Międzynarodowy kongres — nanczy- 
cieli tańca, odbędzie się w ciągu laia roku 
1892 w Londynie. Kongres ów ma na celn 
nennięcie nieprzyjemności, jakie wynikają z 
różnicy w wykonywaniu zwykłych tańców 
towarzyskich, dla tych, którzy często po- 
dróżnją i zmieniają miejsee pobytn. Nadto 
nstanowione mają być na tym kongresie 
środki dla zaprowadzenia jednolitej metody 
uczenia tańca i jednakowe nazwy dla zwy= 
kłych tańców towarzyskich ; wreszcie przed- 
stawiony będzie projekt utworzenia w tym 
celu stowarzyszeń nauczycieli tańca. 


* Międzynarodowy kongres orjentalistów 
otwarty został w Londynie; jest on z kolei 
dziewiątym. Poprzednie odbywały się: w 
Paryżn, Londynie, Petersbnrgn, Florencji- 
Berlinie, Lejdzłe, Wiedniu, Stokholmie. 
Dziewiąty odbędzie się prawdopodobnie w 
Hiszpanji podczas jnbilenszowej uroczysto- 
ści Krzysztofa Kolumba. 


KURJER AZIATYCKI. 


* Oświetlenie elektryczne zaprowadzone 
ma być w Damaszku. Porta przyjęła już 
odpowiedni projekt. 


BOZMATTOŚCI 


Szalone burze nawiedziły w końcu ubie- 
głego tygodnia różne miejscowości w Eu- 
ropie środkowej. Z Paryża donoszą, iż w 
dniu 3 b. m. o godz. 3 mio. 45 zapano- 
wała zupełna ciemność i zerwała się niepa- 
miętną burza, połączona z nlewą; piornu 
uderzył w wielu miejscach, przyczem nie 
obyło się bez wypadku z ludźmi. Okolice 
Brnkseli nawiedziła burza 4 b. m. Komu- 
nikacja telefoniczna między Bruksełą a Pa- 
ryżem zniszczona; dzienniki wychodziły bez 
wiadomości z Paryża. W polach zrządziła 
bnrza nieobliczone szkody. Tego samego 
dnia szalał orkan w gminie Altendorf pod 
Essen i w kolonji Krupp'a Croneuberg. 
Dachy z wszystkich prawie domów pozry- 
wane, okna powybijane, drzwi wyrwane z 
zawiasów i strzaskane; w wielu miejscach 
zapadły się mnry. Wicher powyrywał sta- 
re dęby z korzeniami, mnóstwo drzew o- 
wocowych połamanych. Szkody dla całej 
gminy bardzo znaczne. 

Ludność kuli ziemskiej. W ostatnim ro- 
czniku 1891/92 wychodzących we Frank- 
furcie nad Menem „Tablic geograficzno sta: 
tystycznych*, stwierdza proiesor dr. v. Ju- 
raschek, wydawca tegoż pisma, iż spisy lu- 
dności, dokonane w końcu roku 1890 i na 
początkn 1891 w większej części krajów 
europejskich, w Indjach i Stauach Zjedno- 
czonych, wykazują znaczny wzrost ludno- 
ści na kuli ziemskiej. W roczniku za rok 
1890 ludność ziemi oznaczona była cyfrą 
15158 miljonów, obecnie wszakże jest 
1554 5 miljonów Indzi, przyczem na kilo: 
metr kwadratowy przypada 11 do 12 lu- 
dzi. Liczba mieszkańców w pojedynczych 
częściach świata przedstawia Bię, jak na- 
stępuje: Europa 358.2 miljony — 36.9 na 
kilometr kw.; Azja 860.3 miljony — 19.3 
na kilometr kw.; Afryka 206.1 mil, — 6.9 
na kilometr kw.; Ameryka 124,5 mil. — 
3.3 na kilometr kw.; Anstralja 5.3 mil. — 
0.59 na kilometr kw.; w strefie podbiegu- 
nowej 80.000 Indzi na 4.5 miljonów kilo- 
metrów kw, 

Przepowiednie Nostradamusa. Jeżeli 
mamy wierzyć temu astrologowi, to naj- 
większa wojna od początku swiata nastąpi 
w latach: 1897, 1898 i 1899. Bić się bę- 
dzie prawie cała Europa, bo Francja, An- 
glja, Hiszpanja, Włochy, Anstrja, Turcja, 
Grecja oraz Egipt. O Niemczech i Rosji 
astrolog nie nie mówi. W roku 1892, 
więc przyszłym, Tnrcja ma nledz przeisto- 
czeniu, a państwa bałkańskie się zjednoczą. 
Nareszcie w roku 1901 Chrystus ma zstą- 
pić na ziemię i nkazać się w Jerozolimie. 
Będzie to 2.345 roku, wedle proroctwa 
Daniela, od chwili, kiedy Artaxerxes naka- 
zał Nehemiaszowi odbndować Jerozolimę. 
To wszystko,— jeżeli wierzyć mamy Nostra- 
damnsowi. 
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KURJER POLSKI, dnia 13 września 189 r. 


np. niedzielę na „Nitouche* teatr byl wy- 
przedany, a na wczorajszem przedstawie- 
niu, w którem pani Zimajer występowała 
w dwóch jednoaktowych operetkach, ró- 
wnież było pełno, chociaż w „Lizce i Fry- 
cku“ syn pana Rapackiego tak skntecznie 
rozwijał werwę i humor, że wszystkie figle 
Zimajerki przepadły z kretesem, a publi- 
czność siedziała tak spokojnie, jakby się 
znajdowała na rekolekcjach. Wystawiono 
w dnin wczorajszym po raz pierwszy dwie 
nowości. Jedną była operetka „Figle cho- 
chlikać, drugą komedja w jednym akcie 
z francuzkiego tłómaczona p.t.: „Przeko- 
nania papy*. O pierwszej, mogę tylko ty- 
le powiedzieć, że lepiej o niej mic nie 
mówić, o drugiej zaś wspomnieć należy, 
że jest satyrą na stosunki polityczne we 
Francji, a ponieważ szersza publiczność 
lwowska o tych stosunkach ma zupelnie 
takie same pojęcie, jak o rachunku różni: 
czkowym — więc pomimo uroczej i fine- 
zyjnej gry pani Kwiecińskiej, jedynej ko- 
biety w tej komedji, pomimo sympatycznej 
postaci młodego człowieka bez „żadnych 
opinji politycznych“, którą przedstawił 
bardzo dobrze i bardzo inteligentnie pan 
Milewski i pomimo werwy komicznej pa- 
nów Zboińskiego i Feldmana — na „Prze- 
konaniach Papy“, publiczność się nu- 
dzila. 

Pogłoski o sprzedaży przedsiębiorstwa 
teatralnego, ucichly zupełnie, a bardzo la- 
two im to przyszło, bo nikt ich ze znają- 
cych bliżej sprawy teatralne na serjo nie 
bral, chociaż wymieniano nazwiska i się- 
gano po nowego dyrektora, aż do War- 
szawy. Rzecz prosta, wszystko może być 
sprzedane, jeśli może być dobrze zapla 
cone, a jakkolwiek obecny dyrektor teatru 
lwowskiego, mniej w tej chwili, jak kie- 
dykolwiek, jest skłonny do ustąpienia ko: 
mu innemu miejsca — jeżeli macie kogoś 
w Krakowie, co ma grube pieniądze i pali 
się do iskrzących, lub melancholijnych o- 
czów nadobnych Sylfid teatralnych — przy- 
syłajcie go ekstra-pocztą — będzie mógł 
z pewnością teatr kupić, bo idzie tylko 
o to, aby mógł zapłacić tyle, ile potrzeba 
ustępującym, Żeby nie stracili, zarobili i za- 
dowoleni byli z tego, że ktoś inny nakar- 
miwszy się różowemi nadziejami, opuści 
skrzydła i chodzić będzie po ziemi tea- 
tralnej, zamiast po artystycznych oblo- 
kach... 


„KURJERA POLSKIEGO. 


Lwów, dnia 11 września. 


Tyfus brzuszny tak dalece u nas się nie 
zmniejsza, że magistrat postanowił wybu- 
dować osobny szpital epidemiczny — alə 
z wybraniem miejsca pod szpital, trafil, 
jak kulą w plot. To wybranie miejsca 
właśnie zaalarmowało mieszkańców części 
miasta koło ulicy Teatyńskiej i pałacu ar- 
cybiskupiego, magistrat bowiem postano- 
wil wybudować szpital epidemiczny na nl. 
tuż obok bursy seminarjum, gdzie się 
znajduje ośmdziesięciu chłopców, uczę- 
szczających ztamtąd do gimnazjum Fran- 
ciszka Józefa, a nadto o kilka domów 
znajduje się klasztor zakonnic, gdzie się 
uczą i wychowują dziewczęta i gdzie się 
również znajduje szpital małych rozmia- 
rów dla najbiedniejszej klasy ludzi. Bar- 
dziej nieodpowiedniego miejsca na szpital 
epidemiczny nie można było wybrać. Ty- 
fus brzuszny jest niezmiernie złośliwy 1 
szybko zaraźliwy, może się więc łatwo u- 
dzielić wychowańcom sąsiedniej bnrsy 1 
rozprzestrzenić się wśród młodzieży szkol- 
nej, bo — jak wyżej powiedziałem — wy- 
chowańcy tej bursy chodzą dwa razy na 
dzień do gimnazjum, znajdującego się w 
śródmieściu, na ulicy Batorego. Magistrat 
lwowski posiada tyle wolnych placów pod 
budowę, położonych w odpowiednich oko 
licach, że dziwić się przychodzi lekko 
myślnemu po prostu obraniu miejsca na 
Teatyńskiej ulicy, przez którą oprócz tego 
gromady ludzi w Święta i uiedziele idą na 
spacer, na Wysoki Zamek, 

Ksiądz arcybiskup Morawski energicz- 
nie zaprotestował przeciwko wyborowi te- 
go miejsca na szpital epidemiczny i udał 
się natychmiast do prezydenta miasta, ale 
pan prezydent zasłaniał się uchwałą Rady 
miejskiej. Na dobitkę nie mógł nie ksiądz 
arcybiskup zdziałać w Namiestnictwie, bo 
właśnie JE. hrabiego Badeniego we Liwo- 
wie w tych dniach nie było, wyjechał bo- 
wiem na pogrzeb 6. p. Popielowej do Ru- 
szczy. Jest jednak nadzieja, że skoro się 
wdał w to ks. arcybiskup, nie będą sta- 
wiali szpitala epidemicznego na ulicy Tea- 
tyńskiej, ale gdyby nie było protestu tak 
wysokiego dostojnika i to jeszcze ducho- 
wnego, szpital taki z pewnością by stanął, 
chociaż jeszcze i teraz nie ma pewności, 
czy go tam nie wybudują. 

ogóle, nie są u nas dobre zdrowo- 
tne stosunki, do czego nie mało się przy- 
czynia wzrastająca z każdym dniem dro- 
Żyzna. Ludzie biedni żywią się najgorsze- 


Kronika miejscowa. 


mi gatunkami mięsa, które i tak jest Kalendarz. Dziś: św. Aureljusza, bi- 
droższe, od najlepszego np. w Warszawie; | skupa; jutro: Podwyższenie św. Krzyża. 
opychają się owocami, najczęściej niedoj- 
rzalemi, aibo zepsutemi i naturalnie cho- 
roba gotowa, tembardziej, że w biedzie Rocznice. Dnia 13 września 1697 roku 


głodny zwykł mówić: „czy napchana, ezy 
nalana — wszystko jedno!“ i pije złą wodę, 
albo jeszcze gorsze tanie piwo, Lwów, 
doprawdy, jest jednem z najdroższych miast 
w Enropie, a czuje się to tem dotkliwiej, 
że mimo drożyzny nie dostarcza takich 
wygód, jak każde inne większe miasto. 
Skutki zamknięcia granicy galicyjskiej dla 
bydła z Rosji okaznją się fatalne; mialo 
to poslużyć do podniesienia chowu bydła 
krajowego — tymezasem, chów się nie 
podniósł ani o jeden centymetr, ale za to 
ceny mięsa podnoszą się ciągle i dotykają 
jedynie klasę Średnią i ubogą. Dziś np. 
mięso tak podrożało, że w restauracjach 
lwowskich ceny potraw mięsnych pod- 
skoczyły o dwa i trzy centy na porcji, 
tymczasem zarobek w ogóle nie powię- 
kszył się, więc oczywiście w kieszeni te- 
go, co z gnldenami i centami liczyć się 
musi, jest deficyt. W najgorszem poloże- 
niu znajdują się urzędnicy, bo ci mają 
ZaWBze pensję jednakową, a gdy „wszystko 
codzień drożeje, to literalnie jeden ty- 
dzień w miesiącu taki urzędnik, aby BĘ 
nie zadłużyć, nie powinien ani jeść. ani 
pić — a niechże mu jeszcze kto w „domu 
zachoruje, to już nie ma, jak uciec się 
do rady Syrokomli, cof w tym rodzaju : 
„stękanie i jęczeniej na nie się nie przy: 
da — ośm od siedmiu nie mogę — poży- 
czam od żyda.* Ale i od żyda dzisiaj nie 
tak latwo pożyczyć, jak to było dawniej, 
Przed zaprowadzeniem ustawy 0 lichwie. 
a domiar nieszczęścia Lwów nie posia- 
a teraz ani jednego banku zastawniczego, 
bo oddziały przy niektórych bankach, albo 
l tak nazwany bank ormjański, które przyj- 
mują na zastaw tylko srebro, złoto i bry- 
anty, nie mogą być brane W wi 
to ma jeszcze do zastawienia drogo- 
ceune p diaioty, ten się znajduje w po- 
trzepie, ale biednym jeszcze nie jest. Ni 
zie tak nie czuje się koniecznej potrze- 
y lombardów, jak we Lwowie, a m 
t lwowski pod tym względem wiele 
Mmusi przyjąć na swoje sumienie, bo nie 
tylko, że sam nie zakłada miejskiego, lom: 
Ardu, lecz robi trudności prywatnej m- 
Gjatywie. Wiem np., że byly kasjer teatru 
lwowskiego pan Kowalski, człowiek zamo 
łuy i posiadający dwie kamienice we RE 
ne, Iaeznie z innymi kapitalistami star 
ę o koncesję na bank zastawniczy. ~- 
Mimo ofiarowanej kaucji i wszelkich gwa” 
Tancyj, stawiano mu tyle trudności, że 
wkońcu machnął ręką i wziął się do ham- 
owania drzewem. „SB - 
CH jednak serce się kraje, gdy się Wi- 
Zi rzemieślnika, np. szewca, który. mie- 
SPrzedawszy kilku par butów nowych, za- 
Miast poratować się zastawieniem ich na 
i ozas w lombardzie, z braku tako- 
Wego, niesie towar do żydów na Krakow- 
skie į sprzedaje go za bezcen, bo musi 


odbywają się w Krakowie egzekwje za 
Jana IIl., w obecności nowo obranego kró- 
la Augusta II. 


Papież Pins IX. wystosował w roku 
1863 list do cara Aleksandra II., w któ- 
rym pisze między innemi, że musi njmo- 
wać się za Polakami, bo gdyby tego nie 
uczynił, „stanąłby jako winowajca przed 
nienbłaganym trybunałem Boga". Wzywa 
tedy cara do wymierzenia Polsce spra- 
wiedliwości. : 

Gdy słowa Pinsa IX. nie skłoniły Ale- 
ksandra do łagodniejszego postępowania, 
nakazał Papież w całym świecie katolickim, 
odprawianie modłów za Polskę, a w Rzy- 
mie urządził uroczystość nie zwykłą, to 
jest dnia 13-go września 1863 r. ogromną 
procesję, na której był noszony Obraz Zba- 
wiciela cudowny, zwany Acheropita. Jak 
w dniach powszechnego niebezpieczeństwa 
niesiono go przeciw Astolfowi, królowi Lon- 
gobardów ; przeciw cesarzowi Fryderykowi 
II, przeciw Mahometowi II, i przeciw Se- 
limowi II, tak teraz wystawiono go prze- 
ciwko Aleksandrowi il, carowi moskiew- 
skiemu. 


Arcyksiąże Eugenjusz przybył wczoraj” 
szym wieczornym pociągiem kurjerskim do 
Krakowa. Dostojny gość zamieszkał w Grand 
hoteln. 

Baron Czedik, prezydent jeneralnej dy- 
rekcji anstrjaekich kolei państwowych, przy: 
jedzie dziś rano z Wiednia do Krakowa 1 
umyślnym pociągiem, który go tntaj ocze- 
kiwać będzie, wyjedzie po krótkim przestan- 
ku do Lwowa. 

Pociąg zatrzymywać się będzie na ka- 
żdej stacji przyczem cały personel urzęd - 
niczy przedstawi się swemu przyszłemu 
prezydentowi. — We Lwowie, na dworcu 
oczekiwać go będą wszyscy szefowie od- 
działów i binr dyrekcji kolei Karola Lu- 
dwika. 

W poniedziałek przedstawią się p. Cze- 
dikowi wszyscy urzędnicy dyrekcji ruchn 
kolei Karola Ludwika i nrzędnicy przy- 
dzieleni do różnych gałęzi słażbowych na 
stacji lwowskiej. We wtorek rano wyje- 
dzie prezydent kn Brodom i Podwołoczy- 
skom, celem osobistego poznania się z re- 
sztą personelu urzędniczego obecnej kolei 
Karola Ludwika. S | 

Set undycje. Najprzewielebniejszy ks. 
Henryk Matzke, prałat katedry krakow- 
kiej odprawi dziś w Kalwarji Zebrzydow- 
skiej, kundycje, jako w dzień 50-letniego 
pao Z okazji rzadkiej tej uroczy- 
kapie A się do Kalwarji znaczna li- 
sto aaehowieństwa, oraz przyjaciół jubi- 


lata z Krakowa. 


W katedrze na Wawólu rozpoczęto we 


i zieci w domu wrzeszczą ine około kaplic 
fonie piach z głodu. Tak jest, | środę MASY okładnóm zdjęcia kr 
kto we Lwowie założy lombard na szerszą | Zygmuntowscćój: =. ak z całości, jak ze 


i fotografij : 
Sy ` wę iono do rozbierania 
nu 4 ? 


przystąpi 
latarni nad piękną złocistą gor ne A 
nia ta, wspierająca Się na wła m: 
ilasterkach z piasko p X 
Erani kamienia W takim okazała siọ sta 
nie, że każdej chwili 
i nszkodzeniem reszty 
jacy ją od góry krzyż, 
długiej satandze żelaznej, d 


skalę, ten nietylko zrobi majątek w krót- 
im przeciągu czasu, ale przyniesie jeszcze 
Ogromny pożytek dla klas „pracujących. 1 
W tej naszej nadpeltwiańskiej mizerji 
Poeieszamy się, jak możemy Paa i 
Zimajerką. Do cyrku, mimo biedy 1 dro- 
zny uczęszczają ludziska, chociaż się 
skarżą, że konie liche, kobiety nieładne, 1 
owny obrzydliwe. Na gościnne występy 
Pani Zimajer do letniego teatru, dość li- 
cznie zbiera się publiczność — w ubleglą 


Wszelkie papiery wartościowe, bankno- 


i nety kupuje i sprzedaje pod naj- 
EE" 3 Mi p” ejszerai warunkami 


źwigającej prócz 


tego poniżej wielką banię, spiżowego anioł- 
ka i koronę, chwiał się jnż za najmniej- 
szym powiewem wiatrn. 
ostrożnie latarnię, zaczęto rozśrubowywać 
i zdejmować części metalows, równie jak 
bndynek, bardzo zniszczone. 
była odpadła i leżała na dachu latarni. 
Gałkę złożono do zakrystji katedralnej i 
nie otwierano jej jeszcze. Korona i aniołek 
odlane są z kruszen. 
jak równie krzyż, były złocone. 
żn i koronie zachowało się jeszeze nieco 
emaljowanych klejnotów, w postaci kamie- 
ni czerwonych i niebieskich. 


Podstęplowawszy 


Część krzyża 


Wszystkie te części, 
Na krzy- 


Amerykańscy turyści. Wczoraj przy- 


byli do Krakowa trzej Amerykanie, którzy 
zwiedziwszy już Francję, Belgję i Niemcy, 
postanowili 
Wiednia, zatrzymali się w naszem mieście, 
w celn obejrzenia pamiątek i osobliwości 
podwawelskiego grodu. 
podobał się Kraków i 
na odjezdnem swe zadowolenie ze zwiedze- 
nia miasta, które bogactwem pamiątek hi- 
storycznych ze stolicami enropejskiemi ry- 
walizować może. 


zwiedzić Anstrję. Jadąc do 


Turystom bardzo 
głośno wyrażali 


Z Częstochowy. Przez Kraków przeszło 


wczoraj około 2000 pątników, którzy udawali 
się na nroczystość Narodzenia Matki Bo- 
skiej, na Jasną Górę. Pątnicy pomimo nu- 
żącej podróży, wyglądali czerstwo i zdro- 
wo, a przeznaczone kilka godzin na wypo- 
czynek w Krakowie, nżyli na zwiedzenie 
tntejszych świątyń Pańskich. 


Ostrzeżenie. Rząd bułgarski wydał przed 


kilkcma tygodniami nakaz swym policyj- 
nym władzom, aby nie wpuszczały do Buł- 
garji 
się, iż ci posiadają ważne paszporty. 
tego czasu niemal codziennie podróżni z 
Anstro- Węgier ndający się do Carogrodu, 
a którym pograniczne władze policyjne bnł- 
garskie wzbroniły dalszej podróży, żądają 
od jeneralnego konsnlatu austrjackiego w 


podróżnych, dopóki nie przekonają 


Od 


Sofji, wyjednania pozwolenia na takową. 


Lubo bnłgarskie ministerstwo spraw za- 
granicznych dotychczas uwzgłędniało przy- 


chylnie w pojedynczych wypadkach pośre- 
dnietwo jeneralnego konsulatu, z powodn 


jednak licznych żądań, mogłoby odmawiać 


nawet pojedynczych pozwoleń. Ostrzegamy 
więc osoby wyjeżdżające do I'nłgarji, aby 
sig zaopatrywały w paszporty legalne. 

Wystawa wieczorna w Snkiennicach, 
urozmaiconą będzie dzisiaj koncertem or- 
kiestry 13 pułku piechoty, pod osobistym 
kierunkiem kapelmistrza Hocka. Między 
innemi utworami odegrane zostaną: „Szki- 
ce węglem* Zygmunta Noskowskiego, oraz 
„Preludjnm* i „Sycyljana*, z opery Cava- 
leria rusticana, Mascagni'ego. 

(A. J.) Z teatru. Na scenie naszego 
teatru njrzeliśmy wznowioną wczoraj słyn- 
ną komedję Angiera „Syn Giboyera* a w 
niej, jako debintantkę w roli Fernandy 
pannę Parysotównę, uczennicę p. Tatarkie- 
wicza. Pierwszy występ aspirantki na scè- 
nę przed nieznaną publicznością i wskn- 
tek nieodłącznej z nim tremy sprawiły, że 
debiut wypadł średnio; wszakże znać w 
debintantee inteligencję, której zawdzięcza 
się zawsze bardzo wiele, praca zaś w ob- 
robienin każdej sceny widoczną była ró- 
wnież, Drugi występ pozwoli nam uznpeł- 
nić charakterystykę zdolności p. Parysot. 
Pan Rygier był dobrym ojcem Gibvyer, 
po czwartym zaś akcie zbierał szczere a 
zasłużone oklaski. Zapytać się godzi w 
końen: dlaczego roli baronowej nie grała 
pani Siennieka ? 

- Z robót miejskich. Na ulicy Retoryka 

położono już nowy mozajkowy chodnik , 
ciągnący się od ulicy Smoleńsk do Wy- 
gody. 

Na placu Matejki położono nowy cho- 
dnik od szosy przez skwer, do gmachn ko- 
lejowego. 

Ruch ludności m. Krakowa w ubiegłym 
tygodnin przedstawia się w  następnjący 
sposób: Małżeństw zawarto 2 w kościele 
rzymsko katolickim. Urodzin było 44, w 
tej liczbie 34 z rodziców wyznania rzym: 
sko kat., a 10 z rodziców wyznania moj- 
żeszowego ; chłopców urodziło się 28 a 
dziewcząt 16, nieżywo nrodzone było 1 
dziecko. Skonów było 54, a mianowicie: 
na płonieę był 1 wypadek, na dławiee 1, 
na dur brznszny 2, na poród 2, na grnżli- 
cę 11, na zapalenie płuc 4, na nieżyt żo- 
łądka 5, śmierci przypadkowych było 3, 
reszta zaś skonów wynikła z różnych przy- 
czyn chorób zakaźnych lub narządu odde- 
chowego. W 3 obwodach miasta zmarło 18 
osób, w szpitalach 23, a nieprzynależnych 
do gminy m. Krakowa zmarło 13 osób, — 
Mężczyzn zmarło ogółem 23 a kobiet 31. 


Przeniesienie aresztów miejskich. W 
domu pod l. 12 przy ulicy Skawińskiej, 
odbyła się komisja, w sprawie przeniesie- 
nia tam aresztów miejskich, mieszczących 
się dotąd w gmachu św. Ducha. W skład 
komisji wchodzili pp.: wiceprezydent dr. 
Schmidt, radcy Zawiłowski i Szymkiewicz, 
adjunkt Epstein, kapitan straży policyjnej 
p. Sehumak i inspektor ekonomatu p. Ku- 
łakowski. Komisja uznała, że rzeczony dom 
po przeprowadzenia odpowiednich przeró- 
bek, nadaje się na nrządzenie aresztu 1 na 
pomieszczenie kordegardy wojskowej, znaj- 
dnjącej się dotąd w domn p. Wortsmana, 
przy uliey św. Wawrzyńca. 


Dyrekcja policji wydała okólnik do wła- 
ścicieli domów, w którym przypomina re: 
skrypt Prez. Namiestnictwa nakazujący wo 
Źnicom doróżkarskim żądać i pobierać od 
gości zapłatę naprzód za jazdę do tea- 
trn, dworca kolejowego, miejse, w których 
odbywają się koncerty, bale i t. p. oraz na 
wyścigi konne. — Na wykraczających prze- 
ciw temu przepisowi woźniców, naznaczone 
są kary aresztu do 3 dni, ewentnalnie grzy- 
wny do 5 złr. 

Byłoby pożądanem, aby do tego przepisu, 
mającego na celn nsnnięcie tamy w swobo- 
dnej komunikacji oraz porządek i bezpieczeń- 
stwo osób, i pnbliczność zechciała się za 
Stosować. i 

W ogrodzie strzeleckim odbędzie się 
dziś po południn koncert muzyki wojsko- 
wej 57-go pułkn piechoty, pod kierunkiem 
kapelmistrza Żerowniekiego. Początek kon- 
certu o g. 4 po połndnin. 

Świętokradztwo. Zuchwała kradzież po- 
pełnioną została w kościele św. Piotra. 
Oto niewiadomi sprawcy, zakradłszy się 
do Świątyni, zrabowali z obrazn Matki Bo- 
skiej, znajdującego się w głównym ołtarzu, 
złoty łańcuch, sznur korali i dwa złote 
krzyżyki. Zawiadomiona o powyższem świę- 
tokradztwie policja, zarządziła energiczne 


śledztwo, w celn wykrycia spraweów nie- 
cnego czynn. 

Karygodna swawoia. Pracujący wczo- 
raj na dachu jednego z domów przy ulicy 
Grodzkiej, terminator blacharski Antoni D., 
bawił się rzucaniem odłamków blachy na 
dół, przez co o mało nie stał się przyczy- 
ną nieszczęśliwego wypadku, gdyż jeden z 
odłamków blachy wpadł do przejeżdżające- 
go powozu i tylko szczęśliwym trafem nie 
nderzył żadnej z siedzących w nim osób. 
Swawolnika, z polecenia policji ukarał maj- 
ster. 

Wesołe więzienie. Wczoraj rano przy- 
prowadzono do aresztn bandę cyganów, 
złożoną z 7 osób, 4 mężczyzn i 3 kobiet. 
Banda ta pochodzi ze Szcznrowy i włócząe 
się po kraju bez odpowiednich legitymacyj, 
zarobknje mnzyką. Ponieważ przeciw are- 
sztowanym (prócz jednej kobiety, pozosta- 
jącej pod dozorem policyjnym), policja nie 
wykryła nie karygodnego, przeto wypnusz- 
czono cyganów na wolność. Uradowane 
tem dzieci Romów, pochwyciwszy instru- 
menty muzyczne, wyprawiły pozostałym 
„Pod telegrafem* aresztantom... serenadę, 
Ów wybryk zbytniej radości, oczywiście 
miał ten skutek, że eo prędzej władza wy- 
prosiła wirtnozów, aż po za rogatki miej- 
skie. 

Za awantury uliczne i pijaństwo, po- 
ciągnęła wczoraj policja dwie osoby do 
odpowiedzialności, a za włóczęgostwo trzy 
osoby. 


z E 


REPERTUAR 
TEATRU KRAKOWSKIEGO. 


W niedzielę 13 września: Po raz 181: 
Kościuszko pod Racławicami, obraz histo- 
ryczny ze śpiewami 5 w oddziałach Wł, L. 
Anczyca. + 

We wtorek 15 b. m.: Po raz dziesiąty 
Teść, komedja w 3 aktach Ryszarda Rnsz- 
kowskiego i Adolfa Abrahamowicza. 

We czwartek 17 b. m.: Stryj przyje 
chał, komedja w 1 akcie Władysława hr. 
Koziebrodzkiego, z panią Żelazowską w 
głównej roli. Lorenzo i Jessyka, komedja 
w l akcie Lucjana Kwiecińskiego. Pier 
wszy występ panny Tekli Trapszównej, 
Zakończy: Zbudziło się w niej serce, sie- 
lanka dramatyczna ze śpiewkami w 1 akcie 
M. W. v. Koenigswinter, z panną Stani- 
sławą Dzirytówną w głównej roli. 

W sobotę 19 b. m.: Po raz pierwszy: 
Chłopcy pana Cześnika, komedja w 4-ch 
aktach Wincentego Rapackiego. 

Początek o godzinie 7. 


Ostatnia poczta. 


Galgocz 12 września. Podczas wczo- 
rajszego obiądu „dworskiego wniósł Cesarz 
z powodu imienin cara następujący toast: 
„Na pomyślność mojego drogiego przyja” 
ciela J. Ces. Mości cesarza rosyjskiego Ale- 
ksandra !* Biesiadnicy stojąc wysłuchali 
toastu, po którym muzyka zaintonowala 
hymn rosyjski. Na obiad, podczas którego 
obecni mieli na sobie ordery rosyjskie, za- 
proszeni zostali: attaché wojskowy amba- 
sady rosyjskiej pułkownik Zujew, poru- 
cznik rosyjski Miatlew i uczestniczący w 
manewrach jenerałowie. 

Wieczorem, wśród ożywionych owacyj 
ludności odjechał Cesarz do Bystrzycy. 

Monachjum 12 września. Ze strony 
autentycznej oświadczają, iż wiadomość 
dzienników o zaręczynach arcyksięcia Fran- 
ciszką Ferdynauda z księżniczką Zofją, 
córką księcia bawarskiego Karola Teodora, 
jest_bezpodstawna. 

Kopenhaga 12 września. Car przyj- 
mowal na prywatnej audjencji posła fran- 
cuzkiego, który mu w imieniu Carnota i 
rządu republiki złożył gratulacje, z powo- 
du imienin. Miasto było wczoraj przystro- 
jouc chorągwiami, W południe wszystkie 
statki wojenue dały salwę. Po nabożeń- 
stwie w cerkwi prawosławnej, odbyło się 
śniadanie na pokładzie statku „Gwiazda 
polarna*, w którem wzięli udział, oprócz 
rodziny królewskiej, ministrowie, jeneralo- 
wie i admiralicja. 

Kopenha ga 12 września. Fodczas 
śniadania na jachcie „Gwiazda polarna“ 
wzniósł car toast na część królestwa dnń- 
skich 1 rodziny królewskiej, poczem król 
duński wzniósł zdrowie cara. Następnie 
pil car na pomyślność królestwa greckich, 
greckiego domu królewskiego i księztwa 
Walji. Car własnoręcznie yć księciu 
greckiemu Jerzemu złoty medal, za wyra- 
towanie carewicza podczas zamachu w 
Otsu. 

Petersburg 12 września. Nowoje wr., 
w taki sposób określa położenie obecne w 
Europie: „Trójprzymierze jest odosobnio- 
ne; nie ma ono, — przynajmniej w da- 
nym razie, — Żadnych widoków dalszego 
rozgalęzienia; owszem na widuokręgu po- 
lityczaym zakrawa na to, że w pewnych 
warunkach może się ujawnić poważna lą- 
czuość wszystkich państw lądowych Euro- 
PY» W przymierzu owem  nieuczestniczą- 
cych. Rzecz zupełnie prosta, iż tak cesa- 
rze: Wilhelm II-gi i Franciszek Józef, o- 
raz król Humbert, jakoteż i jenerał Ca- 
privi, „brabia Kalnoky tudzież margrabia 
di Rudini, muszą uczuwać potrzebę wyja- 
śnienia, coby miauowicie zdołał osiągnąć 
w bieżącej dobie sojusz potrójny i od ja- 
kich „kroków“ do pewnego czasu powi- 
nien się wstrzymywać. Od narad monar- 
chów i dyplomatów w tym przedmiocie 
nie ma powodn oczekiwać trwożnych dla 
pokoju europejskiegu następstw. Uspaka- 
Jająca jest zwłaszcza pod tym względem 
zmiana ministerjam, jaka cotylko zaszła 
w Turcji, Wraz z dymisją anstrofilskiego 
ministerjum Kiamila baszy zrozumiana bę- 
dzie prawdopodobnie w Wiedniu konie- 
czność odroczenia najniebezpieczniejszej dla 
pokoju europejskiego kwestji bułgarskiej i 
wogóle nadania polityce austrjackiej na 
pólwyspie Bulkańskim mniej draźniącego 
Rosję charakteru", 

Sofja 12 września. Swoboda roztrzą- 
sajęc zmiauę gabinetu w Konstantynopolu 
powiada, że Kiamil basza umiał w czasie 


Kantor wymiany (il c. K. urz. gal. Banku Hipotecznego 


swej sześcioletniej działalności 
znaczenie Turcji w Europie i 
dzić do porozumienia się z trójprzymie- 
rzem i Bulgarją. Z tego latwo bardzo po- 
znać, komu na tem zależało, aby usunąć 
tego zasłużonego męża 
Turcję w potok niezdecydowanej, bezsil- 
nej i chaotycznej 
ironiczna odpowiedź Salisburyego w kwe- 
stji egipskiej i zanadto ostre wystąpienie 
Radowitza w kwestji rozbójników, dotknę- 
ly sultana osobiście i ulatwiły Nelidowowi 
przeprowadzenie intrygi w pałacu. 


podnieść 
oprowa- 


stanu 1 wtrącić 


polityki. Zdaje się, że 


a ryż 11 września. Wiadomość o 


śmierci (Gróvy'ego, przyjęto tutaj dosyć 
obojętnie. Pisma poświęcają zmarłemu ob- 
szerne artykuly. 
zarzucają mu jednakże chciwość. Inne pi- 
sma mówiąc o jego stosunku do Wilsona, 
sądzą, iż padl on ofiarą miłości rodziciel- 
skiej. Przed śmiercią przyjął Gróvy osta- 
tnie Sakramenty. Pogrzeb odbędzie się w 
Mont- sous- Vaudrey, na którym będzie 
prawdopodobnie i Carnot. 


Figaro i Intransigeant 


Ateny 12 września. Parowiee poczto- 


wy włoski „Taermina* należący do kom- 
panji „Floris*, który wczoraj miał tu przy- 
być z Konstantynopola, zetknął się około 
przylądka Sunion (czyli Kolonnaes, na po- 
ludniowym krańci Attyki) z greckim stat- 
kiem pocztowym „Thessalia“, przyczem 
„ Taormina* poszła zaraz na dno, Wyrato- 
wał się tylko drugi kapitan okrętu i kil- 
ku pasażerów z pokładu. Zginęli zaś wszy- 
scy podróżni, znajdujący się w kajutach 
w liczbie 44 i 17 majtków. Utonęło rów- 
nież 10 pasażerów i 2 majików z okrętu 
„Thessalja*. Uratowany drugi kapitan stat- 
ku wloskiego przypisuje nieszczęście źle 
zrozumianym sygnalom. 


TELEGRAMY. 


Poczta indyjska. 


Białogród 12 września. Pertraktacje 
oz szefem angielskiego zarządu poczt, 

arveyem, a ministrem handlu w kwestji 
skierowania poczty indyjskiej na Serbję, 
będą prawdopodobnie uwieńczone pomyśl- 
nym rezultatem. 


Rozruchy w Chinach. 


Londyn !2 września. Standard donosi 
z Shangai, że cudzoziemscy osadnicy uszli 
z Iczang nad rzeką Yang tse-Kiang z po- 
wodu zaburzeń do Hangkou, Konsułowie 
pozostali w lezang. Z powodu nizkiego 
stanu wody, kanonierki nie mogą podpły- 
nąć pod miasto. Angielski statek wysłał 
na ląd majtków z mitraljezami, którzy 
podstąpiwszy pod miasto, zapobiegli dal- 
szym rozruchom. 


„Lohengrin* w Paryżu. 


Paryż 12 września. Cosima Wagner 
na przedstawienie 
„Lohbengrina*. Liga patrjotów oświadczyła, 
iż na przedstawieniu „Lohengrina* w Ope- 


przybyła do Paryża 


rze nie urządzi żadnej manifestacji. 
Paryż 13 września. 


wi. Lohengrin danym będzie w Środę. 
Trzęsienie ziemi. 
Nowy Jork 12 września. 


silne trzęsienie ziemi polączone z wybu- 
chem wulkanów San Miguel i Isalco. Mia- 
sto samo nie wiele ucierpiało, miejscowo- 
ści okoliczne jednak poniosły zqaczne szko- 
dy. Amalgnito, Comasagne, Cojutepeque, 
Santa Tecla i San Pedro zniszczone zn- 


pełnie. Wiele osób poniosło Śmierć. Szko- 
dę obliczają na kiikanaście miljonów do- 


larów. 


Karlsruhe 12 września. Wielki książe 
w odpowiedzi na powinszowanie minister- 


stwa z okazji 40 letniej rocznicy rządów, 


zgadza się na zasady, jakiemi się kieruje 


gabinet i pragnie, aby trwał długo i sil- 
nie władzę wykonywał. 

Petersburg 12 września. Nowosti do- 
noszą, iż ma być otwartą tutaj nie zadln- 
go szkola średnia z językiem wykładowym 
francuzkim, w której tylko historja Rosji 
i religja będą wykładane po rosyjsku. 
Rząd podobno na projekt ten w zasadzie 
się zgadza. 

Paryż 12 września. W kolach mary- 


narki krąży pogłoska, iż będzie utworzo- 
na posada jeneralnego majora tloty, którą 
ma objąć admirał Gervais. Obowiązkiem 
jego będzie koncentrowanie foty w czasie 
wojny w odpowiednich miejscach, ś k 


Białogród 12 września. Nowi list do- 


nosi, że minister spraw wewnętrznych, 


Giaja, wystąpi z gabinetu po powrocie do 
zdrowia, a do zwołania Skupczyny będzie 
załatwiał sprawy wewnętrzne, Pasicz. 

Białogród 12 września. Risticz powró- 
cil wczoraj z kąpiel Orania. 

Białogród 12 września. Zamiar znie- 
sienia seminarjum nauczycielskiego Towa- 
rzystwa św. Sawy spełzł na niczem. Aby 
uniknąć zwrócenia uwagi, Instytut będzie 
zreformowany. 4. 

Rzym 12 września. Jeneral Ricotti, któ- 
ry z polecenia ministra wojny oglądal for- 
ty alpejskie, jest z swej inspekcji zadowo- 
lony, zarządził jednakowoż w niektórych 
punktach wzmocnienie garnizonów. : 

Rzym 12 września. Opinione omawia 
kwestję dalszych oszczędności w budżecie 
ministerjaum wojny i zaznacza, że Wlochy 
dotychczasowe oszczędności zawdzięczają 
jedynie trójprzymierzu i Anglji. Jak dlugo 

oryzont polityczny jest zachmurzonym, nie 
można radzić Włochom zaprowadzenia dal- 
szych oszczędności. Byłoby to szkodą dla 
kraju i narodu. 

Konstantynopol 12 września. Guber- 


natorem Krety mianowany Mahmud ba- 


sza, ministrem robót publicznych Tewfik 


basza. 


Nowy Jork 12 września. New-York- 


Herald donosi z Valparaiso, iż junta roz- 
pisuje powszechne wybory na 18 paździer- 
nika. Minister wojny Balmacedy, poddał 


się juucie, 


Na placu opery 
aresztowano okolo 50 osób, w nich kol- 
portera z pamfetem przeciwko Wagnero- 


New York 
Herald donosi, iż w San Salvador było 


Nowy Jork 12 września. Na posiedze- 
niu nowojorskiej republikańskiej konwen- 
cji w Rochester, oświadczyło się 771 o- 
sób za Blainem, 16 za Harrisonem, 3 za 
Fosterem, 1 za Mac-Kinleyem, jako kan- 


dydatem do prezydentury. 


Podróż Cesarza do Pragi. 
Wiedeń 13 września. Jak donoszą dzien- 


niki praskie cesarz zaprosił hr. Taaffego, aby 
mu towarzyszył w podróży i w tym celu 
wyznaczył mu apartament w zamku na 
Hradczynie. 


Praga 13 września. Kardynał Schön- 
born i burmistrz Scholz, wystosowali we- 
zwanie, aby dni pobytu cesarza w Cze- 
chach obchodzono jak najuroczyściej. Przy- 
gotowania do uroczystości w toku. 


Zakaz rządu węgierskiego. 


Praga 13 września. Narodnim Listom 
donoszą z Węgier, że Śpiewackiej trupie 
rusińskiej, objeżdżającej obecnie słowackie 
miasta, zakazal rząd węgierski występów, 
obawiając się słowianofilskich demonstra- 
cyj ze strony ludności słowackiej. Ru- 
sińscy Śpiewacy opuścili z powodu tego 
zakazu Słowację. 


Wilhelm II. 


Praga 13 września. Narod. Listom do- 
noszą z Monachjum, że cesarz niemiecki, 
nie chcąc narażać się na możliwe antypya 
skie demonstracje ze strony Bawarczyków 
kazal przywrócić nazwę „królewskich* ma- 
newrów w miejsce manewrów cesarskich. 


Głód w Niemczech. 


Berlin 13 września. Dzienniki socjalno- 
demokratyczne donoszą, że w różnych mia- 
stach niemieckich panuje głód pomiędzy 
uboższą ludnością. W Berlinie zemdlało 
w jednym dniu kilka osób z osłabienia i 
głodu. 


Pogrzeb Grevy'ego. 


Paryż 13 września, Rada ministrów 
postanowiła pokryć koszta pogrzebu Gre- 
vy'ego ze skarbu. Na pogrzebie reprezento= 
wać będą rząd Freycinet, Fallieres i Rou- 
vier. W pochodzie będzie również brygada 
wojska. 


Położenie w Chili. 


Nowy Jork 13 września. Wew- YVork- 
Herald donosi, że junta ogłosiła dekret, 
w którym uznała papierową i srebrną 
monetę z rządów Balmacedy, 

Stosunki handlowe nanowo_podjęto. 

Sant Jago 13 września. Junta uchwa- 
lila ustawę, według której wybory do 
parlamentu i wybór prezydenta, odbywać 
się będzie na zasadzie powszechnego gło- 
sowania. 


Ruch żydowski. 


Ottawa 13 września. Rząd Kanady do- 
niósł kompanji żeglugi parowej, że po- 
ciągnie ją do odpowiedzialności, z powodu 
kosztów, jakie wynikają z utrzymania ży- 
dów, przywiezionych przez Towarzystwo, 
a nieposiadających środków do życia. W 
zeszłym tygodniu przybyła znaczna ilość 
biednych żydów. 


Wiedeń 13 września. Zaraz po powro- 
cie cesarza z temeswarskiej wystawy od- 
będzie się wspólna narada ministrów, na 
której będą zestawione przedłożenia dia de- 
legacji. Później ministerstwo poczyni dy- 
spozycje definitywne co do budżetu au- 
strjackiego. 

Wiedeń 13 września. Wiadomość, iż 
baron Thómmel zostanie odwołany z Bel- 
gradu okazuje się mylna. 

Lublana 13 września. Slovenski Narod 
dowiaduje się z pewnego źródła, że Ra- 
dzie państwa przedłożony zostanie projekt 
połączenia Dalmacji z Chorwacją. 

Budapeszt 13 września. Antoni Star- 
cewicz oświadczył w interviewie, że w 
Kroacji nie ma partji russofilskiej, a na- 
stępnie dodał: „Czy pan sądzisz, że Pol- 
ska i inne szczepy słowiańskie nie są od- 
straszającym przykladem ?* 

Petersburg 13 września. Rosyjski rząd 
stara się pomnożyć liczbę lekarzy w woj- 
skn rosyjskiem, ponieważ podczas ostatniej 
wojny rosyjsko-tureckiej brak lekarzy dal 
się uczuć dotkliwie armji rosyjskiej. 

Paryż 13 września. Członkowie świty 
króla serbskiego otrzymali od Carnota ró- 
żne odznaczenia  Nikoliez otrzymał wielki 
krzyż oficerski legji honorowej. Insygnia i 
odznaczenia wręczono samemu królowi. 
Białogród 13 września. W katedrze 
odbyło się uroczyste nabożeństwo z powo- 
du imienin króla i cara. W poselstwie ro- 
syjskiem przyjmowal sekretarz Sumow po- 
winszowania. 

Konstantynopol 13 września. Inten- 
dent pałacu Czeregen, gdzie jest więziony 
eks-sultan Murad, mial już dwa razy 
posłuchanie u sultana. i ua każdem z nich 
otrzymywał bogate podarunki. Uwięzienie 
Kiamila baszy stoi w związku z wypu- 
szczeniem na wolność Murada. 

Haga 13 września. Rząd cofnął projekt 
w sprawie reorganizacji armji. 

Waszyngton 13 września. Minister 
marynarki rozporządził, aby dwie kanonier- 
ki pelnily slużbę na oceanie Spokojnym 
i na stacji azjatyckiej. 


| p Oy O ROK _ SREEREÓMA 
NADESŁANE. 


STANISŁAW MIRECKI 


nauczyciel Śpiewu, 
pProzeoprovraciził mię 


na ul. Łobzowską l 10. I. piętro. 

Zgłoszenia na zbiorowe i prywatne 

lekcje, przyjmuje od godz. 12—3 
popołudniu. 
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PR nes 


w Krakowie, Rynek 1. 30. gW Zlecenia 
Z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez da- 
liczenia prowizji. "95Q 


i 
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ul. Zwierzynieckiej i Strasze- 
wskieg» Nr. 16, naprzeciw 
| plant po lewej stronie, z du- 
jżym ogrodem, dająca się na 
kilka parcel podzielić, jest 
zaraz do sprzedania. Wia- 
domość w handlu bławatnym 


przy ulicy Warszawskiej Nr. 45. 
p'zyjmuje  1580(5-10) 
PANIENKI 


uszęsze ające do szkół publicznych. 

a mianowicie seiinarjum zapewniując 

im troskliwą opiekę i pom c w una- 
uhach. Liczba miejsc ograniczona 


uieśle 


OD Z m A 


Kapielowy i kapielowa, 
którzy praktykowali w kilku za- 
kładach leczniczych, polecają swe |; 
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>, , ży i artykułów do pisania 
Eraxz>ÓW, Sukiennice 1. 26. 


na rogu sA Dietla i Wielopola, w pobliżu Głównej 
Poleca tutki (gilzy), nieklejone, własnego wyrobu niezrównane] dobro ci. 


poczty, 
GRP" 100 sztuk od 12 centów "488 


Gily 
kają przy robieniu 


payierezów, 


PY PEP TZ yray ye 


nieocwołkalnie do 16 b. m. 
Na ostatnich pożegnalnych przedstawieniach wykonane będą 
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GODQOOODOOCOOOOOOOOOOOOOOG |f wskutek przykrych przyzwyczajeń mto- 
e_n e dz eńczych. Powinien czytsć także ka- 


żdy cierpi nanerwOwOŚĆ, bicie ser- 
Bezpłatnie 4 Side trawienie, hem woidy, 


i franco posyła na łaskawe Żą- gdyż rzetelne pouczenie pomaga ro- 


Bolesława Glinieckiego 


w EILEEFTAKOWIE:, 
posiada na składzie 
wielki wybór rewolwerów systemów 


Smith-Wesson, Mercenier, Galand, Kobold, Hamerless i wielu innych z pier- 
wszorzędnych fabryk po uenach najumiarkowańszych, wykończonych z naj- 
lepszego materjału, należycie ostrzelanych i zaopatrzonych marką rządową. 
Oprócz tego polecam: 
Stućce i pistolety tarczowe i pojedynkowe, Repertjerki 6-cio strzałowe, Pa- 
trony rewolwerowe I stućcowe w wszelkich kalibrach i wszystkich systemów. 
Przybory do szermierki w najbogatszym wyborze. Wyroby skórzane | galan- 
teryjne, Brzytwy szwajcarskie Lecoultre 1019 


Perfumerja francuzka i angielska woda kolońska. 
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Na wiomo m me porę: ~ | 


FILJA WIEDEŃSKIEJ FABRYKI 
bBiorów 
Heilmann Kohn i Synowie 


w Krakowie 
przy ul. Grodzkiej I. 9, I-sze piętro 
zawiadamia Szan. Publiczność, iż zaopatrzoną została na porę wiosenną 
i letnią w obfity wybór 
UBIORÓW MEZKICEL 
z najlepszych materjałów krajowych i zagranicznych 
B mianowicie: 1084(6 1-7) 
sleganokie zarzutki, ubrania marynarkowe, żakietowe, frakowa, salonowe, 
szlafroki, meażykowy najnowszego fasonu, bundy podróżne, kamizeiki pikowo, 
oraz w wielki wybór 
ubrań GbŁGziecin nych. 
Przedmioty wyż wymienione, wykończone w własnej pracowai, sprzedajemy 
po zdumiewająco tanich cenach. 
Bag Aby uniknąć ao uprasza się a zapamiętanie ulicy i numeru 
domn, gdzie się filja Znajduje. wg 
Z poważaniem HEILMANN KOHN i SYNOWIE 
Gredzka L. 9, |-sz6 piętro. 
Filje nasze: w Krakowie, uł. Grodzka i. 9: w Tarnewie, Rzeszowie, Jarosła- 
wła, Przemyślu, Lwowie, Stanistawewie, Czerniowoach, Bielsku | Opawie. 


ge pod 1. 4, do wynajęcia lub 
do sprzedania. p 


4 Bliższa wiadomość Półwsie 

d zwierzynieckie I. 67, Fran- D 
oiszek Wilozy n. D 
siri. 1711(1-3) b 

"WDWWWOYOWW TWW 


Domek drewniany 


nowo wybudowdny, składający 
się z 2 pokoj, kuchni, spiżarni 
i oszklonej werandy, przy ro 
gatee Mogilskiej (na prawo) 
Nr. 3., jest każdej chwili za 
przystępną cenę, do sprzedania. 


Wiadom ść tamże. 
1762(1-2) 


MASEO 


świeże, w 5-ciu kilowych skrzyne- 
czkach, pergamentem opakowane, 
wysyła za pobraniem franco % złr. 
30 cnt. G. Herman, Gdow. 170e 


z e 
.& |$ Nauczyciel Rab dh dh 


Nauczyciel domowy p 
4 bardzo b egły w języku me- B 
boru z chlubnemi świa- $ 
£ dectwami i dobremi polece- 
4 niamizdomów obywatelskich, E 

szuka posady. Zgłoszenia pod 

„Nauczyciel domowy“. 

przyjm. Adm. ,„ Kurj. Pols. * 

PWWWWWWWWYWPWU 


K 


OOOO 
a 


FALI OK 


a NI 


OX 


letnie porę! 


Iszod dwGęruzorT 


Na wyst. kraj. Krak. W 1887 r., ation medal. srebrn. państw. 


Utrzymuje własnego wyrobu wieki wybór futer męzkich i 
€} damskich, miejskich i do podróży, futrzanych kołnierzy, zarękawków, 
> czapek damskich i męzkich, najświeższego fasonu, oraz skórek fu- 

trzanych pojedynczych. Przyjmuje wszelkie obstalunki dotyczące się 
K kuśnierskiego zawodu, które wykonuje starannie i sumiennie, na czas 
u oznaczony, po najumiarkowańszych cenach. Prowadząc swój zawód tę 
6:9 od r. 1872-g6, pochlebić sobie mogę, iż swoją rzetelną i staranną $> 
£7 pracą, zjednałem sobie ogólne zaufanie swej klienteli. Postanowiłem x 
nadal w tem samem kierunku pracować, i być na usługi, 


d czuie wielu tysiącem dla zdrowia i 
Li, ce Sk rż POLI siły. = ME Tt RT nyaha 
szklannye abryka szkła || 77: med. Ernst w Wiedniu sela- 
w Birczy, (koło Przemyśla). Książka a jest MERA 3467 
1644(8- 5) ni mieekim i irancuzkim  1820(2-50) 
panaananamam > s 
€ Nauczycielka Polka j ~ Ogrodnik 
do nauk początkowych, po 
po cenach zadziwiająco tanich. € SEO ZASOBNE, DOD sl TA > 
szukuje miejsca. Udziela ję awaler, mogący się wy 
ĆOOOGOOOOOOOAOOOOOOOOCOĆ || 9 e fancuskiego, p moja aaa pracował tk 
KSIE GARNIA niemieckiego, gry na forte- p|w kraju, jakoteż za granicą, mając 
4 pjanie i robót ręcznych. Kra- p | wszechstronne ję A | 
SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ w KRAKOWIE |$ kow. post. rent C. DUIE. N, 20, | aa oaków, Eepe 
ma zaszczyt zawiadomić, ża znakomita dzieło owoowwwiwwwowu 15%0(4-4) Rynek Nr. 6. 
X. WALERJANĄ KALINKI DOOBODIOBOBOGGIOBSBODBIOGOGOE 
OSTATNIE LATA PANOWANIA OTAWSŁAWA NEUST AIS SKŁAD FUTER ; 
od lipca b. r. zacznie wychodzić F'r. Chęcińskieg O 
w Nowej bibliotece Uniwersalnej, 
której prenumerata wynosi rocznie w Krakowie 4 złr., z przesyłką po- 
Na wiomżonnęą porę! cztową & złr. 60 ont. 
JEn p E A a E E ra Co miesiąc wychodzi zeszyt o 10 arkuszach druku w 8ce. 
essees PN 
M. B S$ łk P e miejscu pierwsze w Krakowie łazienki i łaźnia paro a 
ayer i po a Najzdrowsze położenie z miejscowych hoteli. 
HOTEL PIERWSZORZĘDNY, 


"oPReeiskiej Fabryki LE WETA GRAC wę 1568(3-3) uszanowaniem Fr. Chęciński. Poszukuje współlokatorki, 
EraxkÓów, Sukiennice, L. 12, 13 i 14. Ceny uk. przystępne, zy | nauczycielka szkoły miejskiej. 


y RRR A E E T EE 


Pokój od 50 et, do Zgłoszenia zaraz, Basztowa 


złr. 50 cnt. dziennie ! 


Główny skład 
f bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej, | 


Płócien, Bielizny stołowej, 
wszelkich wyrobów trykotowych w wełnie, S, ń 


1361(31 -?) oraz 


płóciennej bielizny krepowej 


Publiczność tyl: D gr Pierwszorzędna GOO O E Nr. 18, II p. m 
0 GoDOrU- 
e! g1 Restauracja W Wyłączny skład na całą Galicję i Bukowinę Ñ we 5—10 zir. — 


z największym komfortem 
urządzona wraz Z dużą salą 
z widokiem na planty. 0d 1 paźdz. 
mieszkania na dłuższy czas wynajęt* 
oddaje się pod bardzo korzystnemi warunkami: 
Sala może być odstąpiona na bale, wieczorki i pikniki, 


Am 20 lat we Lwowie w hotelu Zorża. 


dziennego, pewnego zarobku. bez kppitaln 
i ryzyka, ofiarujemy każde:nu, kto zechce 
sie vajać rozprzedażą prawnie dozwolonych 
losów i papierów państwowych. Zglosze- 
nia pod „LOSE“ do eksnetvcii anonsów 
J. Danneberg, Wien, Kumpfgasse 
1621(4-10) 


X ORYGINALNEGO CARBOLNEUM  $ 


M uznanego jako najlepszy Środek do impregnowania drzewa X 
i przeciwko wilgoci i tworzeniu się grzyba 


w handlu W. Krzysztofowicza © 


F. CEMBRONOWICZ 


majster szewski, 


| systemu Wielebn. księdza Sebastjana Knajpa. t Sprzedanych + R 12. 000. X W KRAKOWIE, A—B 37. 134 (37.2) N w gaj Aj S |. 21, filja > 

Ć — m A A m m ol >= Sao m 4. Y Przy większym odbiorze eena zuiżona na ziv. 2@ za N Ee żak: | © wyłej dnie 
100 kil gr. 4 I lepszegc erati a , 

DOG DAGOGOGOGOOCOOGIOGGODE ilogi E NNA 1 


Ry 


> ZOEWZASLDEGLPPLLLŁSLNIA 


|Medaal minist. handlu Trs 


Wiele pieniędzy 
mogą zarobić ludzie każdego stanu, którzy 
przyjma zastępstwo naszego banku w ppo: - 
daży prawnie wystawionych listów rato wych 
i vdziałow towarzyskich w losach. Interes 
nasz egzystwe od 25 lat.” Ściśle rzetelnr. 
Najwyższn prowizja z nagrodą, ewentualnie 
stała pensja. Oferty do Towarzystwa kò- 
mandytowego Bracia Dirnfeld Budapest, 
lagi 1 ta E 1619(3-5) 


Medal srebrny 


| Medalbrązowy 
dh 1882. 


872. 


2 
k4 


Józef Jwanickij p 


Wychodzi 1, 10 i 20 dao miesiąca. 
Abonament całoroczny £ złr. 1659(2-5) 


Kto chce swój kapital utrzymać i pomnożyć, nabyć pewne papiery z 
wartościowe, majątek swój za pomocą spekulacji powiększyć, po- 
4 trzebuje wiernego niezawislego doradcy, r redagowanego zupelnie o- 
ę.) bjektywnie jaz „Finanzieller Rathgeber*. który ma popiernnie in- 
J teresów swych klientów na celu. a 


K Binro rewizyjne losów i papierów wartościowych dla abonentów x 
funkcjonuje bezpłatnie. Egzemplarze próbne gratis i franko. 


PODOSZOCIODOC: a 3 


aranz w AI | ma WA 0a swa L.. 


J M. RUDOLF W KRAKOWIE, í 


róg ulicy CA EG i Poselskiej. 


f Skład płócien i bielizny | 


48 Złr. 
65 
j.. 


| Medal srebrny 
1881. 


ALFRED BIASION 


optyk e. k. Kliniki okulistycznej Uniwersytetu Jagiel., 


w Krakowie, Rynek 14. 
DB MAGAZYN ZAŁOŻONY W ROKU 1801. "zag 


Instrumenta optyczne, fizyczne i matematyczne. 


Jako dostawca pierwszych PP. Lekarzy Okulistów w kraju 
oraz klinik okulistycznych, posiadam zawsze znacznie zaopatrzony 
skład we wszelkie możliwe przybory optyczne oraz szkła i opra- 
| wy w najlepszym gatunku, które podług recept tak zwyczajnych, 
(jako i kombinowanych przepisywanych przez PP. Lekarzy Okuli- 
stów jak najdokładniej i sumiennie wykonywuję. 


waw! srebrny 
870. 


0 tanie 


ae AMY o, 


Fotograficzne studja 


modelowe. 


Bogato zaopatrzona czytelnia w dzieła nie- 
mieckie, francazkie i angielskie. Katalogi 
francuzkie i angielskie po 16 cnt. Posyłki 
próbne każdej wysokości, A. Dleokmann, 
handelt artystyczny w Amsterdamie. listy 
muszą być opłacone po 10 ent. 1630(8-45) 


d 28 do 
30 
Kraków 
Rynek 25. 


r maszyn do szycią 
A 


6 


nożne 


mechanik i specyalista 


n 


Największy wyb 

Singera ręczne 0 
PE" gotówką 10 
Lwów . 

Hotel Żorza 


UCZENNICE 
potrzebujące przygotowa= 
nia do egzaminów szkół 
ludowych, wydziałow ych, lub 
seminarjum, również chcą- 
ce pobierać naukę pry- 
watnie, zechcą się zgłaszać 
pod adr. Rynek gł, 1. 15, 
III. piętro. S. Miinnicho= | 
Wa. 1641(3-4) 


irzysztofary. 


U aan zaó 


oraz 


Główny skład na Galicję oczów sztucznych ludzkich. 


Fabryka narzędzi chirurgicznych, ortopedy- 
cznych i bandaży. 1011(60-:) 


GŁÓWNY SKŁAD ŚRODKÓW OPATRUNEK. i do PIELEĘGNOWANIA CHORYCH. 
AE Ceny umiarkowane Te 


szovalnia bielizny gotowej. 


Ą Poleca dla panów: 
Wszelką bieliznę męzką z najlepszych materjałów zroligna; po ce- f | 
(| | nach najprzystępniejszych. Koszule po 1:50, 1-80, 2*—, 2:25, 2 A U - 

fi wyżej, skarpetki, krawatki, chustki, rękawiczki zimowe i t. Zastępuje fabryki maszyn do szycia 


N | Przy większym zakupnie rabat. 1047(59-7) H Wheeler Wilson, New-York. — Frister-Rossmann, 
Ś ERGO O=RQB> iR 4 Berlin. — R & Co., Bielefeld. patya 


Skład fortepianów B. „ raków, Rynek, 
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